dnia 1 Czerwca (20 


Majn) 1895 r. 


Rok XV. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


LMENATA PRAWDY“ 


Хет) 


wraz z bezpłatnym dr 


W Warszawie: miesiecznie kop 
rocznie rs. 8 2 odnoszeniem do domu 


D, куагы!» rs. 8, 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Administracya otwarla codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel | świat ważniejszych od godz, 10 do 5, 


Przedpłatę przyjmują: Administacya Prawdy oras 
księgarnie, kioski | kantory pism peryodycznych 


norów po k, 20 w War 
plama I w kioskach, 


Sprzedaż pojedynczych 
szawie w Adminis 


су 


4 do wszystkich miejsc Króle-  Rednktor przyjmuje Interesantów w czwartki. plątki 
przesyłkę растеа du уйу! mielas Króle [ aoboty Gd í do 3"pó poludniu. Ogłoszenia wszelkiej treścl po kap. 10 za wierst lub 
k. B), zocznie ra, 10, Rekogpisy drobne nie zwracają sle, jego mlejsce. 
— 
ТЕЕ 6 0: Polityka. Crlspl triumphans. — Tydzień polliycny. — Udeśnek: А. Świętochowsk chy. Caeté druga- Moronowle (dokończenie), — Ziteratnra i sztuka, 
Lit niemiecka, p. Р. О, R, — Lit alaka, p. J Т. Hodlego. — Ду e, Z Galieyi, p. Cha, — Ze Szlazka Cleszyńskiego, | Kuskow= 
— 2 Anglii 10 Anglii, p. W. № Kdward Przewóski (wsp 1 ne), р. K. R. Zywieklego. letnik, — ‚= Жр 
wy ekonomiczne, Uruchomienie w lasnażc ej. p. Z, — O prawdę, p. Teofila Rozmurynowicza 1 Ludwika Krzywickiego. — Krunika, — Odpowiedzi 
redakcyl, — Ogłoszenia, 
Dzięki takiej taktyce i strategii mógł Р 
å š odnieść zwycięztwo nawot Awiotne, Wy- TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
Е z, „| brany aż w 9 okręgacli, możo się uważać FAR 
POLITYKA. ix za mężu przeznaczoń narodowych i zu ta- 


CRISPI TRIUMPHANS. 


Ú rispi stoczył w niodzielę d. 26 b. 
| m. walkę z wrogami, których па 
БЕ ного Narodzonio r. z. wypędził 
byl z Izby sejmowoj. Zwycięztwo odniósł 
zupołne: na 508 posłów, którzy zasiądą 
w sejmie, jest 472 ostatooznie wybranych, 
а 2 tej liczby tryumfutor ma swoich 326, 
dla przeciwników zostawił tylko resztę, 
i to nie jednorodną, rozdzieloną pomiędzy 
Rudiniego, Brina, Oavalottiego, Zanar- 
dellego i Giolittiogo. 

Zwycięztwo nia bylo trudnom: pracował 
nad niom dawny gurybaldczyk przez ozto- 
ry miesiące wszelkiemi siłami i środkami, 
jakie zapewnia posiadanie władzy wyko- 
nawozej. Oczyszcza! listy wyborcze, zabaz- 
pieczal wybory od gwałtów przez osadzu- 
nie przeciwników w więzieniach policyj- 
nych, zdzierał odezwy stronnictw przeci- 
wnych, a sobie kaplował zwolonników 
obietnicami i roklumą, jakiej nikt jeszcze 
przed nim nawet w krzykliwych Włoszech 
nio użył. 

Z list wyborczych usunął Orispi okolo 
pół miliona jakoby bezprawnie tam woią- 
gniętych, przestrzegając przez prefektów, 
aby bezprawność była, о ile się dn, zawsze 
ра stronie przeciwnej. Z samej prowinoyi 
rzymakiej skutkiem tej operacyi, dokony- 
wanej nożem prawa w żywem oiale pra- 
wa, ubyło 30,000 wyborców, którzy mogli 
byli stać sią niedogodnymi w dnin glosowa- 
nia, Jakby to jeszcze nie wystarczało, na- 
kazał Orispi prefektowi Rzymu w nooy 
2 goboty na niedzielę uwięzić siedomdzie- 
sięciu wyborców pod pozorem bozprawne- 
go rozlepiania odezw, na któro czas ja- 
koby już był minął. 


kiego też istotnie podajo się wszem woboc, 
Jego mowa przedwyboruzu, wa czwartok 
d. 23 maja w teatrze „Argentina” w Rzy- 
mie, jest typową pod względem zurozu- 
miałości i pychy. 

Wszyscy jego przeciwnicy wchodz% 
z nim razem do sejmu, niektórzy również 
więcej niż z jodnego okręgu. Wybrano na 
nowo, prócz powyższych, joszczo Imbriu- 
niogo, Monottago, Guribaldego, Bonghi'ego. 
Wogóło sklad Izby nowej nie odskakuje 
dalako od składu poprzedniej — jeżeli pod 
uwugę weźmiemy samo tylko liczby; różni 
się jednak nowy sojm znacznie od poprzo- 
dniego jakością tej hordy ministaryalnej, 
którą Огіврі za sobą prowadzi: będzie ona 
lgnęłu do niego lepiej, niż dawniejsza 
większość, bo i smycz toraz mooniejsza 
i psy posłuszniejsze, 

Odrodzenie parlamentarne — huało Ori- 
spiego — przy takim parlamentaryzmie, 
jakiego się trzyma sam odradznoz już od 
pół roku, nie może być niczem więcej, 
tylko ironią. Odrodzenie rzetelne znoząć 
się musi od strąconia Огінріоро ze skały 
tarpojskioj Wredy dopiero zacznie się 
awobodny, niczom nie tumowany pro- 
ces porządkowania rozwichrzonego par- 
lamanturyzmu. Zopsucie, które wtargnąło 
z Orispim do nowego sejmu, będzie musia- 
ło opóźnić chwilę upragnioną. Naród pa- 
trzebuje siły skupiającej, rzetolnej, в taky 
duó mu może tylko wyższy rozum stanu 
i cnota obywatelska. Nie w Oriapim ioh 
azakaó. Może ich nie ma woala w żadnej 
wybitniejszoj, politycznia działającej oso- 
bistości, ale człowiek od biedy zawsze się 
znujdzie. Ktokolwiek nim będzia, ojczyznia 
awej zdoła w każdym razie więcej dobrego 
zrobić, niż dzisiojszy trynmfator włoski, 
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š zeczpospolita na Formozie! — oto 
3 | najciokawsza wiadomość z ubie- 
© glogo tygodnia. "Та sama Formo- 

za niedawno jaszcze, we wschodnioj swaj 

części, miała ludożorców. Prezydentem 
rzeczpospolitaj został uubernator chińaki, 

'Tang-szyng-taung — ou zwiększa jeszcze 

tragikomizm sprawy. Cały ten rapublika- 

nizm wygląda na robotę rządowi; może 
być jodnak i samodzielnym ruchem sa- 
mych urzędników ohińskich, wywołanym 
przez wstręt do obougo panowania, W isto- 

est to tylko powstanie przociwko Ja- 
ponii, a lepiej demonstrncya, zaspokajająj- 
em uczucia zarówno rządu chińskiego, jak 

i dawnych jego poddanych. Flota japoń- 

ska wraz z komisarzom do objęcia wyspy 

przybnła już do lądu; а opanowaniem ja- 
pończycy niowielki trad miod będą. Po 
zmożeniu oporu powinniby postąpić jak 
najlagodnioj z „ropublikanumi.* Drażnienie 
ulińozyków byłoby niepolitycznem, u pa- 
trgotyzm ma zwazo prawo do poszano- 

WANIA. 

Układy z mocarstwami, działającomi dy- 
plomatyoznie przeciwko Japonii, jeszozo 
się toczą. Przyśpieszenie wyplaty kontry- 
bucyi, tukie, aby zastaw był albo zbytecz- 
nym, albu krótkotrwałym, stanowi ОШ 
troskę dyplomnoyj, porozumiewają się 
również dyplomaci сигорејвіко - chińscy 
z japońskimi u wysokość odszkodowania 
вы Lino-tong, którogo zrzeczenie się przez 
Japonię jest już ostatecznem, Niemało też 
węzłów do rozplątania przedstawiają ato- 
munki Landlowe. 

We Włoszech d. 26 b. m, wybory daly 
trzysta kilkadziesiąt miejso w sejmie rzą- 
dowi, tj. jego przyjaciołom, azczorza też 
nazywającym się „ministeryslnymi"; ża- 
dnoj szlachetniojszej nazwy znależć dla 
siebie nie zdołuło to mumeluetwo, W trzy- 
dziestu kilku okręgnch wyborcy staną je- 
szoze гал do walki; nie oglądając się na 
jej wyniki, rząd już teraz trzyma cały 
sejm w gardoi. 

Na Węgrzech dwa prawa wyznaniowe, 
zatrzymane przez Izę magnatów, jeszcza 
nia wyszły z młyna prawodawczego; trzy 
pozostalo wchodzą w życie. Od 1 paździer- 


` nika r. b. Węgry będą już miały urzędni- 


ków stanu oywilnogo z herbem Węgier na 
attyli i szerfą niebieską w pasie, 


254 


PRAWDA. 


Hr. Agenor Golnchowski nio rozsyła 
okólnika o objęciu urzędu, gdyż nio zmie- 
niu dotychczasowego prądu politycznogo, 
a blizkio już zebranie się delegacyi da mu 
sposobnuść wynurzonia się 2 tem, coby 
mógł mieć do powiedzenia i Austro-Wę- 
grom i Europie, jako następca Kalno- 
ky'cgo. 

Reforma wyboraza Przedlitawii wkro* 
czyłu już w progi komisyi, mającej ją wpu- 
áció do Izby. Projekt, opracowany przez p. 
Rutowskiego, w tych dniach ma być ogło- 
szonym; dostaje w nim Izba 50 nowych 
wyborców: 35—37  pięcioguldenowców 
3 15—18 rzomioślników, należących do kas 
znpomóg na wypadek choroby. Opór bę- 
dzio silny; wróżą nawet rozpadnięcie się 
koalioyi rządowej. 

We Francyi d, 25 127 b. m, Izba depu- 
towanych rozprawiała o niegodziwości ży- 
dów: wykuzywano niebozpieczoństwo, ja- 
kiem grożn służbie rządowej, utyskiwana 
na nagromadzono w bunkach żydowskich 
kupituly i wazystkie ich nieprawośoi. 
Skończyło się na prostym porządku dzian- 
nym. Pobawiono się trochę żydami i pa- 
nem Baudry d'Asson, który wniósł projokt 
taką nienawiścią palający, iż p, Brisson, 
prezydent Izby, nie chciał go nawet głośno 
odczytać. Я 

Dobra harmonia Francyi z Niemoami 
zyskuje charaktorystyczne ogniwo: rząd 
zapowiedział projokt wzniesienia pomniku 
dla franonzów, połeglych w obronie ojczy- 
zny przed 25 laty. 
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Marya von Ebner Eschenbact, Glaużenslos. — Suder- 
mann, Es war! 


| jednym ze swych niedawno oglo- 
 szonych „Kazań laika“ (Leien- 
“| Predigton, 1894), zlozyl O. Loix- 
ner następujące wyznania wiary: „Jako re- 
daktar „Niemieckiego dzionnika powiesci,“ 
otrzymuję rocznie około 300 ро większej 
części wielotomowych powioáci, od 1,000 


da 1,200 szkiców, 5,000 poezyj i okolo 
3,500 listów, Dwie trzecie toj produkoyi po- 
chodzi z kobiocych kalamarzy, W oztornu- 
stym roku życia rozpoczynają uczonice 
wyższych szkół żońskieh przerubinć awe 
nadotatawe uczucia na тушу; w piętna- 
stym i szosnastym piszą o wychowaniu, 
о prawdziwem szozęściu w małżeństwie, 
albo „robią“ nowale z „miłością,* siodem- 
nasto i dziowiętnastolotnio piszą już nio- 
kiedy romanso, w których może być mowa 
1 о niawiorności małżeńskiej, W ostatnich 
kilkunastu latach poznalom do tysiąca 
istot żońskich, która piszą. Z tych dziesięć 
załedwie posiada talent, czterdziości dają 
towar możliwy, onla wielka reszta nio po- 
ainda odrobiny uzdolnienia i najmniejszej 
sily literackiaj,* 

Brzmi to bardzo posymistycznia. Nio 
trudno atoli przypuścić, że sąd cudzoziem- 
oa wypadnie gorzej jeszezo, niż sąd tubyl- 
озеро kaznodzioi, Kiedy się bowiem nalo- 
ży do nurodu analfubetów, gdzie slowa 
drukowane nio jost joszezo „boz попу“ na 
rynku potrzeby duchowej, to przywykamy 
do pewnej czoi dla literatury. Musi juz bo- 
wiem istnieć ważna po temu przyczyna, 
powien przymus wownętrzny, jeśli w dziel- 
niech słowiańskich ludzie sięgają da 
pootyckiego kołozanu Kiedy zaś z tem 
przekonaniem zaczynasz rozuzytywać się 
w litoraturza niemieckiej, którą oni prze- 
zywnją „piękną,* to ostatecznie przycho- 
dzisz do wniosku, że wstępując nu tę zio- 
mię, bynajmniej nie należy, jak rozkazy- 
wał Jelewn, „zdejmować sandałów“: za- 
miust świętych bowiom pól znajdziesz sze- 
roko ale plytko rozluną brudnawą wodę. 

Qazą śród tej wody jest działalność M. 
FEachenbuchowej. Nioznana po za granica- 
mi ojczyzny swojej, obca jest zapawno nio- 
tylko pamięci, alo i uszom największoj czę- 
ści czytelników naszych. Dzisiaj zajmie- 
my się tylko ostatnią jej powieścią. 

Osnowa prosta — jak w powieści nowa- 
ozesnej być „winno.“ Snuje się ona w wio- 
воо, Ña pierwszym planie znajduje się 
młody ksiądz, targany walką wewnętrzną. 
Obok niogo nędzny ellop, w którego glo- 
wio tłuką się jakieś niedobitki racyonali- 
zm taologicznego; zresztą natura z gruntu 
zlu, chora, podejrzliwa, despotyczna. Na 
drugim płanio widzimy sturogo kanomka, 
w którego duszy wszeikio ognie już zasty- 
gly i przyoblekły gorąco za młodu serue 
w mgłę przebaczonia i litości. Dałoj — ro- 
dzina chłopa: żona i oórku — męozennice, 


wzdychająca do losu ludzkiego. W por- 
spektywio zaś ukazuje się tło: wieś z joj 
uędzą materyalną i moralną, z jej troaka- 
mi i beczmyślą. Oto wszystko, 

Ksiądz Leon ugina się pod ciężarem obo- 
wigzków. Przybył do wasi polen падай 
a dzień mu nie mija bez rozczarowań. 
Przygarnął do siebie dziocka opuszuzonc— 
odplacilo mu nionawiścią; szedl do ludzi 
zo słowem miłości — odpowiadali mu u- 
śmiechem półgłówków. Jako oboy pior- 
wiastok w dość jednorodnym organizmio 
wiojskim, zawadzał każdemu: chłopom, 
których przerastał rozumem i wiedzą, k 
bietom, którym groził z kRnzalnicy, dzi 
orom nawot, był bowiam zbyt dobrym dla 
nich, Pod temi ndorzoninmaj dusza joga co- 
га» bardziej pękała, Zo wej strony wio- 
dzu wywierala takżo wpływ rozkludawy. 
Pewnego dnia apoatrzogł, йо stangi na 
rozstajnych drogach. Postanawia wigo 
пеіоо. Ale przechodząc około wrót cmon- 
tarza, watąpił na chwilę, aby pożegnać 
tych, którzy go dręczyli ян życia, a którym 
chomł przebaczyć ra jeszcze, choć już te- 
go nia ozuli. Tutaj nu grobie niedawno po- 
chowanego dospoty wiejskiego spotyka 
jego żonę: dawna męczennica, któraby mo- 
gla teraz wreszcia odotehnąć swobodniej, 
przyszła na grób swego kata za lzq miło- 
oi: ten widok i prośby chłopki zmuszują 
odstępoę do powrotu. 

Така jest krótka treść powiodci; nigdy 
rysnnok nie odtworzy życia i farh obrazu, 
a więc szkielet powyższy niechaj fantazya 
pokryje умет ciałem. My na tem poprze- 
stać musimy, Jak żywo i jak urtystycznia 
opowiadać umie autorka! Na zakończenie 
piękna logonda, który ka. Leon opowiada 
w szkole: „Pewnego dnia szedł Chrystus 
z uczniami przoz gaj oliwny 1 widział gro- 
made dzieci, biegnącą za złotym wozem, 
z którego bogato dziocko rzucało zabawki 
i kwiaty. „Dziecil—zawolal — zutrzymaj- 
cie się chwilę i pójdźcia do mnie a spoj- 
rzyjcie mi w oczy.“ Ala dzieci w biegu zu- 
ledwie z ukosa apojrzały na niego. Tylko 
najmłodsze stanęła i chciało nałachad gło- 
au bożego. Wtom gromada pchnęła jo na- 
przód; nie oparło się: wszystkie pobiegły 
znowu za wozem złotym i zbiorały z ziemi 
zabawki i kwiaty, któro im dziocię bogate 
zrzucało łaskawie z woza., Wiole lat mi- 
nęło, a z dzieci wyrośli ludzio dojrzali. Ci 
już oddawna nia wiedzieli nawot, jak wy- 
Eladaly piękna rzeczy, zu któromi biogali 
przod laty, Jednego tylko zapomnieć nia 
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"g p” 
Widok 17. 

Wrzawa rosła i przysuwała się, Z jej sko- 
tlowanego odmętu wytryskały ea chwila po- 
jedyncze rozpaczhwe krzyki lub dzikie wycia. 
Ozasem znowu zrywał się tuman rozdartych 
bólem płosów, żałosnych błagań, zwierzęcych 
ryków, jak gdyby je wicher zgarnął, zmieszał 
i cisnął w przestrzeń. Czuć było pochód wiel- 
kiej burzy, która miażdżyła okrwawionemi 
stopami istnienia ludzkie í zmiatała ich achro- 
niska pożogą. Przez małe okienka i przez 
szpary domu wślizgiwały sig coraz liczniej 
aławrogie smużki łuny, a wkrótce już można 
bylo rozpoznać chrapliwe warczenie ognin, 
rzucającego się na sąsiednię budynki, 

Orla, utkwiwszy skamieniałe oczy w drzwi, 
przez które matka wyszła, nie aderwała ich 
ani na chwilę. Ciało jej nnieruchomił bezwład 


DRUGA, 


śmiertelnej trwogi, na twarz wystąpiła liliowa 
bladość, usta roniły jakieś szepty, podobne 
do szeptów kwiatu, Tylko w obnażonej nieco 
piersi drgało serce mocnym przyśpieszone ru- 
chem. Nagle przed domem przeleciała w popło- 
chu stado ludzi z okrzykiem: 

Moronowiol Arjos zdradził! 

Ог krzyk ten targnął gwałtownie i wy- 
тма! w odrętwienin, Zrzuciła nogi z łóżka, jak 
gdyby chciała biedz, 

Orla. 

Arjosio... tyś zdradził? 

Pytanie to usta jej powtórzyły kilkakro- 
tnie coraz clszej, W długich przerwach z go- 
rączkowym jej oddechem zaczęły wypadać 
szepty. 

Nie... Potwarz zabila prawdę. 
brala się w jej szaty... Mój dobry, 
Arjos... Nie.., Przyjdź, kachanku, ipowiedz. 
Nie... On?... Niech bogowie poświadczą, nio 
uwiorzę... Wszystko kręci się wirom około 
niego.. Оп atoi i milezy,. Przomówił,.. 
Nio!.. 

Ogień, przeskakując z budynku na budy- 
nek w szalonych pląsnch, zaczął lizać swymi 
pulącymi językami ściany domu Orli, Ale опа, 
odurzona baleścią, nie _pojmowała niebezpio- 
czeństwa, czuła tylko bezwiodnie, że jej po- 
wietrza do oddechu braknia. Nagle drzwi, roz- 
trącone silną ręką, rozwarly się, i na żóltem 
tle płomieni zewnątrz ukazała się czarna po- 
stać, 


Zebor. 
Jost! 

Orla. 
To nio ty, Arjosiot 

Zebor. 


Ha, ln, ba! 

Śmiech ten gruby, ciężki, bezdźwięcany, 
miał szozekające tony drapiażcy, który ata- 
nął oddalony już tylko ua jeden rzut od swej 
zdobyczy í nie spodziewa się ani przeszkody, 
ani oporu. Po tym krótkim śmiechu Zebor 
wydał głos, jak gdyby zgrzytnął gardłem, sko- 
czył do Orli, krótkim mieczem przebił na- 
wskróś jej pierś, zdarł z niej płat koszuli, 
umoczył wo krwi i wybiegł. Tymczasem ogień 
2 wlelu stron uczepił się domu, po słupach 
i węgłach wlazł na dach, в wężyki jego wsu- 
wały się wszystkimi otworami do wnętrza 
Zabójczy cios ożywił chwilowo Оп. Próbo- 
wała опа podnieść się i zrozamieć okropną 
prawdę swej śmierci. Ale z każdą kroplą krwi 
wyciekały joj siły. Zwisła na poręczy łóżka, 
a mdlejący jej wzrok uwiązł nieruchomo 
w wejściu, zasfonionem firanka płomienia, Wre- 
варів zasłona ta rozdarła się, i wpadł przez 
nią Arjos z osmalonymi włosami, z zażegnię- 
tem w kilku miejscach ubraniem i z obłędom 
w oczach, 


Агјав. 
Orle, Orla! Ја, Arjosl 


Z trudem odemkugła nieco powieki, spoj- 
rzała na niego, chciała coś wymówić, ale tyl- 


ogli, tego mianowicie smninego spojrzo- 
mia, którem obrzucj ich Ohrystus..." 

Sudermannowi przypadła w udziale na 
rynku literatury niemieckiej rolu meteora. 
Nieznany, ubogi, utrzymujący się % pracy 
literackiej dla gazot prowinoyonalnych, 
w rok potom „pontifex maximus“ gieldy 
teatralnej i salonów plutokracyi berliń- 
skiej, Światło było tuk silne, яо potrnfilo 
rozpalić nawot uczucie i odwagę franou- 
zów, którzy ośmialają się w Débatach dru- 
kować jogo Frau Sorge, Ale motoory ga- 
ng przecież; po trzech toż latach już za- 
czynają о піп zapominać; o ile trudno 
wiedzieć, dluczego ро „Honorze* i „Bado- 
mio“ ogloszuno ga za tryumfutora, o tylo 
nio wiadomo, dlaczogo wyśmiano w Ber- 
linie (i Wiedniu) „Bel mottorlingsschiucht. * 
Obecnie wyszła w odbitęo najnowsza jego 
powieść „Es мат!“ Lean Sellonthin, silna, 


помо zresztą prza- 
oiwioństwo jego włuenej natury, Po kilku 
latach włóczęgi luaon тава — i tu rozpo- 
czyna się powieść. Nio wiodział on o mał- 
żoństwia swego przyjaciela i nia mógł mu 
przeszkodzić. Оо większa, po rag wtóry wpu- 
da w sidln zwodnicze Syrony i — jak da- 
wniej — ulega. Zdybany na schadzco mi- 
dosnej przez Ulryku, chce mu wyżnić swą 
winę dawniejszy i obecną, ale „dobry“ 
przyjaciel razoina węzoł inaczej: Felicitas 
zostujo wygnaną—i spokój wraca do gnin- 
zda. Loon żeni się z sipatrzenicy swoją. 
Temat oczywiścio niowymyślny, ale po- 
wieść czyta się bardzo przyjamnie. Suder- 
mannowi udają się szczególnie dobrze na- 
tury silno, wyraziste: snm pochodzić musi 
ze stran pomorskich. Takie przynajmniej 
wrażenie czynią rozdziały, które musiuł 
przożyć (н nietylko widzieć) ton, kto je tak 
napisał. Kilka drobniejszych charaktery- 
stycznych postaci jest równie dobrych -- 
przodewszystkiem wiacznie pijany pastor. 
Wiele za to figur malowanych szablonowo, 
O ile jednak sqdzić można, Sudormaunn 
nio poriada siły rozwoju, Przez lat cztery 


autor „Rumy troski* uiczogo nio zapom- 
min], ale i niczego się nio nauczył. 
GORZE 


——  — 


ko na martwych jej ustach zastygł słaby u- 
śmiech i skonała. Arjos, uniósłszy ją, spo- 
strzegł krew zokrzepłą na piersiach 


Zubita? Orla тоја zabitnt! Ty to widziana- 
łoń, bożo, i nio powstrzymiłoś mordorczej 
ręki? Јој śmiora byla potrzebna dla twojoj 
chwały i ezozęścia wiata? Odpowiedz, nio- 
bo, jesli nie joates pustol.. Ohodzora tn 
eo prędzej, ognista żmija, która tak wokoło 
ayczycio, obwińcio пня palącymi splotami 
i uduñeie mojo obmicrala życie. 


W dlugim pocałonku przyłożył usta do 
rany Orli i tak pozostał. Zpruchotane zębami 
ognia belki i wiązania domu runęły i zamknę- 
łyich w gorejącym grobio, strzeliwazy ku 
niebu słapym iskier, 


Widok 15, 


Moron, stojąc na górze, śledził uważnie po- 
chód swego rodu i przebieg napadu. Twarde 
jego oblicze cznacm złamało się wzraszeniem, 
a ręce Ścienęły kurczowo; natychmiast wszak- 
że odzyskiwał apokój. Doplero gdy z osady 
Mirów błysnęły płomienie, gdy z niej buchngł 
wielki ryk zwycięzców i wielki jęk zwycięża- 
nych, gdy widocznem już było, że miecz 
w przymierzu z ogniem ilokanał zagłady, ska- 
Jista twarz arcykapłann zajaśniała niehamo- 
wang radością. Milcząc, nia odpowiadając na 
ciągłe pytania niespokojnego Tylona, który 
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dy przed ukazaniem się „Rodzi- 

[| ny” w Bibliotece warszawskisj1 Ga- 
F| zerie polskiej po czasopismach o- 
»aczęly wczosne wskazówki oo do 
osnowy i znaczenia nowego „aroydziela*— 
bo u nas arcydzichi zawsze powstają przed 
ich narodzoniem i nawat poczęciem, —przy- 
puszczano dość zasudnie, 20 Sienkiewicz, 
wyczorpawszy do dna w „Toż dogmatu“ 
bierno i ujomno tony założoń, którym od- 
dawna począł był hołdownó, zdobędzie się 
tym razem na obran stosunków współcza- 
snych, o motywach uwydatnioniach, czyn= 
nych, czerstwych, pokrzepiająych. Фаро» 
wiadano coś w rodzaju drogiej pa „Poto- 
pie" —nowoczosnoj Oxęstochowy. Na pior- 
m plane ród stary, niogdyś zamożny, 
później podnpadły, trzymająqoy się ostat- 
kami dawnych enot i fortuny, Dokoln nio 
go huczy już zagładu pod postaciy niezli- 
czonych przosileń i klęsk żywiołowych 
ioygwiliznoyjnych, Joəden, drugi cios cięż- 
szy, spadajńycy na zagrożona gninzdo, obu- 
dza w nim czucie, świadomaść, dzielnośd. 

Wiełkaż to i powszechnu była rudaśó, 
gdy odczytana pierwsze rozdzialy „Polae 
nieckich,*  Okuzało się, że są ono jak od- 
lano мейир obietnic i nadziei. Sturoszla= 
chacki, odłażony Krzomień, w пілі zacna, 
urocza, „ogromnia nasza“ Marynia Płuwi- 
cka, iatna patronka fortecy i zawiqzującej 
się dokoła niej opopei—a tuż wlasnio nad- 
vigga z odsieczą kawalek Czarnieckiego, 
Stach Połuniocki, syn zrujnowanych oby- 
wateli ж Lubelskiogo, przomysławiow fu- 
chowy, wychowany za granicą, współwła- 
śoiciel bogutogo handlowegu domu Bigiel 
i Sp., przyhywający wprawdzie po odbiór 
20,000 rubli, umieszczonych na hypoloee 
Krzemieniu, ule kto wic, najpierw może to 
tylko fortel wojenny, a powtóre, od czegóż 
Marynin jest „naszą“? W rzeczy samej 
rozmowy dwojga mlodych ludzi odrazu 
(od str, 40) przybiersjy obrót upragniony, 
i niowiolo trzeba wobec czarów dobrej 
i kochanej dziowczyny, aby Poluniecki na- 
zajutrz jaż po przyjeździe do Krzemienin 
uczuł się „ogromnie rozbrojonym'* Nie 
minie go z pownościj mila ta oweutual- 


ność, lubo znacznie później; tymczasem, 
chwilowo, przewidziane podstawa opora- 
сујпа chwieje się i pauje. Przemówiwszy 
się z ojoem Maryni, „uroczystym“ Pławio- 
kim, o pieniądze, Stach opuszcza Krzomień 
zly, rozdrażniony, pogniownny.. Alo nia 
wszystko jeszożo stracono: na stacyi kolei 
spotyka go Jamiaz, wieloo prawy i rozum- 
ny mqsiad Pławiokich, i z miojsea mu prze- 
powinda,że wróci йа zinmi, zktóroj wyszedł, 
howiom ziemiu ciągnie ku sobie, zwlaszcza 
tukioh, jak Ројапіесеу, którzy z dziada 
pradziada byli rolnikami... „Teraz jeden 
z tych Połaniaukich — oświadcza Jamisz— 
obrał inny zawód, ale leż i większość daio- 
ci rolników musi obrać inny zawód, Część 
ich zmarnioje, część dorabi вів i wróci — 
wróci niotyłko z kupitałom, ale z nową 
energią і tą znajomością ścisłoj admini- 
stracyi, jaką spocyalne zawody wyrabin- 
I w tom jost przyszłość..." 
onieważ hasło Jamiszę, jako program 
zasudniczy, doskonale przystuja do pomy- 
sln kampanii idealnoj w Krzemienm, po- 
nieważ sam Polaniocki, posiadający już 
niozbędny „kapital i znajomość Aoiałoj ail- 
ministradyi,* oAwiadozył był Maryni, ża 
nia bawi się w robienie pieniędzy dla pio- 
niędzy, poniownż nadto, zuraz ро pożogna- 
niu взе я Jumiszam, otwarcio potępił zn- 
chowanie się swoja u Plawiukich („Jak się 
to głupio stałol jak glupiol“ ate. 88), ozy- 
tolnik przoto, mający woiq% głowę nabitą 
widzeniami bojów i utarczok, jak w , Po- 
боріо,“ dość racyonalnia przypuszczw, ża 
czwarty rozdział toj opopei rozpocznie się 
od niechybnogo upadnięcia Połunieckie- 
ga do stóp Maryni i od wołania: „Po- 
dujoie mi konia, znieście tu do calki rego- 
stra i plany Krzemionia, zatoczcio na wały 
pługi i brony!“ 

Akurat! W tai graj Połuniookiomu, któ- 
ry odtąd nie przestanie obracać się przod 
lustorkiem swych rozmyślań kotowrotnych 


i zapowniać siobio ne wszystkie hoki, ża 
nie jost bynajmniej mazgajom i niedalęj 
žo możo na chleb zarnhiać 1 ża potrafiżyć,.. 
W yskoczywszy z Krzomionia jak opurzony, 
wpuda w Warszawio do domu swego wspól- 
niku Jsigiolu, i zaraz ua wstępie urządza. 
a jego dzioćmi coś podobnogo do parodyi 
gry w szwadw i polaka: obstuwia siebie 
krzesłumi, każo maloom atakownó ulnzyj= 
ny ten szaniec, Mu to niby być wojna mo- 
ksylktnów z hiszpunami, Montozumy z Kor- 
‚ боле... Ot wam 1 wasza Częstochowa no- 
woczosnal. Z początlen, па oko, wygląda 


skrępowany z zawiązanemi oczami leżał przy 
stosie suchych gałęzi, śród dwóch zbrojnych 
stróżów, stary patryarchu poit wzrok wyma- 
rzonym а rzeczywistym widokiem. Krzyki 
mordowanych grały w jego uszach bymn po- 
tęgi Juma, a tuna pożaru oświccnia zorzą 
szczęścia przyszłość jago ludu, Dał znuk 

strażnicy położyli Tylon» na stosie, Moron 
wzniósł natchnione oczy do nieba i mówił. 


Moron. 

Boża nasz, społniła się wola twoja i oka- 
zala się mov twoja, а my spożywać będzio= 
my оосо nowej łaski twojoj. O Pania, 
Panic, jakżoś wielki w sile i szczodry 
w hojności swojej! Wazystko atworzonia, 
aluwiąc cię od wioków, nie moża wypowio- 
dzicó, kim jestoś, tom mniej uczynić to 
zdolnją usta moje. Alo nie марзи, Ojcza, 
tą dziękczynną ofiurą, ktorą ci ubogie 
dzioci składają! 


Długim i szerokim nożem  przerznął gardło 
Tylona, nabrał w dłoń krwi i pokropił nią 
stos, który, podpalony w tej chwili przez stra- 
żników, rozgorzał bujnym płomieniem. Już 
świt dnia przeciera! się na wschodzie przez 
opony nocy, Mgla poranna otoczyła szerokim 
kołnierzem szczyt góry, na której Móron zło- 
żył bogu eałopałenie, a z tego lotuego kręgu 
dobywała się gorzel stosu, niby ognistn kiść 
wulkanu, Pogromcy Mirów, ujrzawszy tę ofia- 
rę, odpowiedzieli na niq grzmiącym okrzykiem 
uniesienia. Moron, wciąż nieruchomy, z głęba- 


kim zachwytem patrzał na rozpostarty w dolo 
obraz znia nia. Wszystkie budynki leżały 
w zgliszczach, tu i owdzłe czorwanawa pło- 
mienie, niby warozące nad kośćmi Inmparty, 
ogryzały głownie, u dròd nich czarna i bure 
dymy włówzyły sig jok hyeny па pobojowisku, 
Moron wodził za nimi wzrok radością napo= 
jony. Wruszcio podniósł ręce 1 błogosławił 
lud. Wówczas od dymów stosu Tylona 
ly się odrywać ablowzki 
ludzkich kaztaltów, które podążyły w jednym 
kieranku i niby wianek gołębi zawisły nad je- 
dnym zgorzałym domom, Po chwili uniosły sią 
miejsca dwa inne białe obłaczki, przy- 
bierające coraz wyraźniej postacie mężczyzny 
ikobiety, które wzbiły się wysoko i Wraz 
® tym orszakiem popłynęły w przestrzeń, Мо. 
топ Jo rozpoźnał i błozosławiąca ręce opnścił, 
Wzeszlo słońce, przystangła na niebie i zdu- 
mionem okiem spojrzała na enientarz Mirów. 
Natura nio powitała swogo monarchy zwy» 
kłym hymnem porannym. Zdawało się, ża 
wszystkie w niej głosy oniemiały, wszystek 
ruch zdrętwiał, ло nawat czna zatrzymał się 
na chwilę, obejrznt i śpie: adszedł drogą 
ku wieczności. 


KONIKO CZĘŚCI DRANRJ, 
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te dość nobie naiwnie, zaledwio tylko jako 
dziwalążek bagatelny, żarcik cklisty, prze- 
słodzony na wzór zwyczajnych stylowych 
canlostok, pięknostok i ozdóbok, osiadaj 
cych dziś coraz gęściej, niby mszyc zlo- 
wroga, na kwiatacli dawniejszego jędrne- 
go krausomówatwa Sienkiowicza. Ale trzo- 
ba czytać dalaj uważnie, aby się przeka- 
nać, że za caocezkiom ciąguq następstwa 
wcale poważne, że w tej rodzinio Polanie: 
ckich, jak poprzednio w rodzinie Płoszow- 
skich, losami ludzi i wypadków rozrządza 
fatalizm jakiś, wspomninny w opowiada- 
niu ро kilkukroć pod mianem „wonii ży- 
cia.“ WWinñoiwio ironiznjo tu być możo nie 
tyle życie, nie tyle fatalizm, ilo ват Sion- 
kiewiez, W ciągu obudwu zospdłczesnych 
powiośc niepodobna oprzeć się ponawia- 
}йсетан się wrażenm, 20 autorowi, w grun- 
ви! rzeczy, nigdy nio szła o со innogu, tylka 
o wystawienie na Amieszność tych, któ- 
rych ostentacyjnio, w żywych i malowa- 
nych powierzchanich, zagarnył pad swojiy 
kuwatolę, Którugokolwiek z tych awoich 
pupilów dotknie się í publiczności ukiżo— 
z każdego w końcu wylozia czaszka idyo- 
ty, kadłub bałwana, piorś zdochlaka, tyd- 
ka nurwańcu, łokieć pół luta lub pięta 
pół-oszusta. O jego Btuehu Połanieckim 
również nio wiadomo, co teraz sądzić, Nie 
komodyunt, nia urwis, mo blazen, nio wo- 
jak, ma filozof, nie jost on na soryo i han- 
dlarzera, a prawdopodobnie nigdy toż nio 
będzie rolnikiem. Z оперой się w istocie 
składa? Dla ocenienia mozbędne są prawie 
aptekarskia ciężarki. 

Składa się najpierw z kilkunastu, ù mo- 
ża і z kilkudziesięciu dó% aforyzmów 
i prawił „aczciwych,* to jest takich, któro 
„ktoś kiedyś jni wypowiedział," my zaś 
obecnie lekamy się ieh powtarzać, lośmy 
się „wyzwolili zo wszystkiego i nio nad ao- 
bą nie uznajemy“ (II, 83), Do miosza- 
niny wchodzą następni kupą całą owo 
wglądnnia w siebie i podglądania sie- 
bie, które naa przesyciły i przepoły 
w „Boz dogmatu,“ tylko że w obecnej ody- 
суі zdjęto z nich zostaly pylki jadowite, 
śmiercionośne, i Polaniocki nosi się z ni- 
mi niby spóźniona jakaś rekonwulesconcyk 
ploszowszeayzny. Dalej, w mglistych roz- 
myślaniach nad niemocą i zgonem: Litki 
Ciiwastowskiej, nad moralnemi suchotami 
i trumną Bokackiego, mamy rominisoen- 
cya sapitulne bodaj ozy nie z „Iiosztek ży- 
cia“ Kraszewskiogo. Oprócz tego, wazę- 
dzie tam, gdzie Polłaniecki wyśrnhowuje 
swoją tężyznę kupiecką lub телку i ukła- 
dn stratogiozne plany względom Maryni 
Pławiokiej, najwyraźniej odzywu się Wo” 
kuleki z „Lalki“ Prus, sterannie oboięty 
i ostrugany z owych kuńciastości i rogato- 
вой doktrynerskioh, reformutorskieh, która 
postać tę czynią о tyleż w niuktórych sfo- 
rach nieprawdopodobną і bajoczną, o ile 
w rzeczywistości artystycznej @гди ona ży- 
ciem i prawdą roalny—mniejaza już z tom, 
слу „uozciwą.” 

Dokąd z takim Ploszowsko-Wokulsko- 
Polłanieckim dążymy, czego chcemy, co ro- 
bić zamierzamy po wyjeździe jago z Krze- 
mienis, dahbóg nia wiemy. Jeśli to jast 
nieodrodny potomek awych protoplastów 
drielnych i idzie pokazać nam, 20 w teraż- 
niejszości nie mamy jeszozo wystarczują- 
cego zasobu piorwiastków swojskioh, aby 
na nich asnuó rzetelną obronę twierdzy 
krzemieńskioj — obronę krodką, miarkę, 
statkiem i pracą, w takim razio dobrze, 
bardzo nawat dobrze... W kazdym atoli ra- 
zie nie godzi się zapominać, ża nawet 
przyrodu martwi, nicorganiczni, ma вме 
znamiona октевоуо, awe geologiczne wy- 
znaczniki czsu, miejsca, pochodzonia. 
W „Rodzinie Polanieckichć nia widzimy, 
ani gdzia josteśmy, ani nawet kiedy. И ni- 
kłych napomknien Stacha i Jumisza 
o clach, z dywogacyi prof. Wuskowskiego 
о aryach, która to nazwa weszla w powsze- 
chniojszo użycie dopiero w nolowia wioku 
ХІХ, domyślaumy się tylko, żo rzecz nie 
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daiejo się za Stanisława Augusta, uczkol- 
wiok niechybnie dzinéby się mogla, gdyby 
wogólności cokolwiek się dzialo w powie- 
ści; ala nie dzicjo się nie zgoła  Pownogo 
dnia Biegel, wychodząc z letniego miosz- 
kania Broniczowej 1 Castelli, dwu figur 
nujdzialniej uprawiających sport — jedna 


językowy, druga flirtowy, powiedzial: „Jak 


oni tu sobia wygodnie żyją)" — i pomy- 
аі, że фавл calej toj willi jost jakby oin- 
glo świętkowamio, ezyli prożmiaciwo (III, 
81). Grdzioindzioj dekadont Bukaoki uty- 
akuje przed zgonam, żu nio nigdy nio zro- 
hil ała swoich (11, 269). Ale to вл chyba 
Party. W oałem otoczeniu Polaniockiego, 
bliżzzem i dulszom, od początku do końca, 
nikt nio nie robi nietylko din swoich, lecz 
nawot dla sibie, n Owa azożogóluu dusza 
Broniczowej i Cnatelki jost dźwignią i naj- 
rzotelniejszą okaprosyw wszechruchu w po- 
wieści, to joat najzupelniojszego w niej 
bezruchu. Osy Polunicoki wystawin na 
sprzednż Krzemień, uzy się żeni z Mary- 
під, czy jedzio a nią do Włoch, czy Ius ku- 
pujo od Maszki, czy mujątok swój pomnu- 
бн, олу podziwia мово nioznunu wiersza 
Zawilowskiego — wszystko to „czyni się” 
samo i w jodon zawazo sposób — nador 
cichy, gładki, lstwy, na sposób litoruoki, 
literucko-wokslowy., Trudy, zachody, pezo- 
szkody nie istnieją; gadają nam o nich — 
i nio więcoj.. А cóż, może to tak i trzeba, 
może to naprawdę ogromnio nesze, wyly- 
vznio naszej Umiclismy wazak niogdyś 
stać nierządom, dlaczegóżbyśmy teraz nie 
mioli rządzić się staniem! 

Mylimy się jodnak. Jest ruch jeden 
w „Rodzinie Połanieckich." То ten, któ- 
ty Jumisz z góry przewidział: Połaniocki 
wraca do ziomi—z fachem, z pieniędzmi, 
a Marynią, 2 synem, lecz wraca nie w roz- 
dzialo IV-m tomu I-o, tylko w XXVI roz- 
dziale Ш-о tomu, kiady się już wazystko 
samo uczyniło, kiedy wszyscy wyspowia- 
dali się jeden przod drugim z tego, o co 
ich nigdy głowa nie znbolala, to jest, że 
oprócz ozozej paplaniny i rozpusty roman- 
sowej, do niczego innego nie są przygoto- 
wani i uzdolnieni. Więc najpierw Bukac- 
ki, jak wiamy, spowiada się, ża nie przod 
śmieroią nio zrobil; пен Castelli (przed 
ślubem z poetą Zawilowakim), ża każdy 
włos z brody Kopowskiego ma dla niej 
dziwuy i nieprzepurty urok (III, 277); 
Osnowski, mąż najnikczemniejszej w oa- 
łym eposie kobiety, że codzień na klęca- 
kach Bogu dziękuje, iż mu dał żonę tak 
опо за i nieposzlakowamy (III, О, Ро. 
Janiocki, Ło Marynia jogo jost to zgoła in- 
ny gatunek, niż Maszkowa (II, 153), żo 
uczucia jego dla Maryni inne są w środku 
książki, niż były na początku (II, 163), że 
w Maryni wygra) wiolki los na loteryi 
(111, 388), że nie byłby tak pokochał Mary- 
ni, gdyby była inna (III, 467), prof. Wa- 
skowaki wreszcie, że chrześciaństwo nie 
wypowiedniało jeszcze ostatniego awega 
slowa, że misya wprowadzoniw milości 
(taki) da dziejów i w zukres stosunków 
międzynarodowych, niozawodnio przozna- 
олоп została najmłodszym z uryów, slo- 
wianom, ulo ża przedtem jeszuza nietylko 
on, Waskowski, alo calo pokolenia wy- 
mrzeć muszą na katar żołądka, „apowodo- 
wany niostrawną kuchnią księztw naddu- 
najskich* (III, 284).. J pomyśleć sobio, 
że wszystek ten balust, gruz i jak od trzę- 
sienia ziemi pok ony budulec quasi- 
pesymistyczny, quasi-soientificzny, quaai- 
dylotanoki, obciążujący sześć siódmych 
trzytomowej powieści, pójść musiał — 
w obliczenia ostatecznam—nu wywalonio 
bramy krzomieńskioj, która od расл 
atuta otworom!.., 

Bozwitpioniu, Bienkiewiez, gdy się 
nweżmiu, to nawet 2 piasku, z kutzawy, 
licho wio zresztą z czego wydimucha gui lub 
oazę nujśliczniejszą. Jost to w nim nieza- 
trucalna, Nio jodno dobre bóstwo strzeglo 
istrzeże drogocennych włnściwości jogo 
tuientu, któremi sq: zdolność nadawania 


frazeologicznego blasku i świożości poją= 
ciom i formom zużytym, nujpospolitszym, 
najbardziej banalnym; umiejętność archi- 
tektonicznogo wiązania grnbych, suro- 
wych klód i bolek zmyślenin, fantazyi lub 
оги1усуї, cieniatkiemi jak włosok nitkami 
olserwnoyi psycliologicznoj i przedmioto= 
woj; potężny dar rzożbinrskiego przychle- 
kania w cialo wrażeń i doświulozeń 030= 
bistyeh, odczutych żywo i glęboka, ale 
przygodnie, doraźnie, w chybkim biegu 
adnrzeń powszodnich,. TRozamio się samo 
przez się, %0 i tym także razom knada я po- 
mienionych opioknńwzych wróżek zostawi= 
la autorowi po perg upomuków:—w po- 
piorsiu Maryni, wykutym z jakiegos nad- 
zwyczaj vonnego, niecodgadnionogo zlewku 
typowych znamion kobiety polskiej w ogól- 
ności | olaraktotystycznych ooch kogos 
bardzo виа? drogiego norou twórcy „I”oto- 
рп“; w przepysznej grockiej grupio (Osnow= 
skiego i Linotki z Kopowskim przy schod- 
kach oieplarni; w misternej, delikatnie 
wykońuzonoj scenie upadku Mauszkowę 
w przedziwnie plastycznych monologai 
i dyalogach Świrskiego (szozagólnie ILE, 
291—292); wreszcie, w kilku rzadkiej wy- 
tworności motamoforach Wnuskowskiego 
(ПІ, 287). "Tylko zo znowu, stalo się z on- 
lością tych skurbów, z historyą ich po- 
watani i rozmioszczenian=mby w legen= 
dzio gminnej: 

Budował ktoś uiegdyś zamek krzemioń- 
ski i znosi] do niego, jak do muzeum 
przyszłości, oo miał najmilszago i najlop= 
szego. Niudleciał jakis uryjaki Indra, czy 
może turański Burte-tazeue,i przez zomstę 
lub zawiść kopnął*w gmacli nogą, aż się 
wszystko rozleciulo па sto mil dukolu ра 
polach jalowyek, do martwoty wyssanych 
я wigoru i wdziękn. I zatoczyly się, po- 
kladly szozątki, jak gdzie арабу. A widno- 
krąg osiadł nad tum płowy, nużący, loni- 
wie i tępo zapatrzony w drobiazgi Шаһо, 
najniopotrzebniejszo, bez wyrużnoj warto- 
801 artystycznej, bez donioślajszego zna- 
czenin dydaktycznogo. A działalność on- 
la przyjęła ksztalt jakiegoś przustarzulego 
zrujnowanego mechanizmu, który chybi 
azy celu, zeszodłszy ze swojej drogi, іпів 
ubocznie i epizodycznie ta kwiaty więd- 
ngoo, owdzie chwasty zdziczale, lub uparcio 
klapio zęhami ив czożo i w próżni, A tam 
zdalu, w glębi—jaśniejo jeden tylko cio- 
plejszy uśmiech prostoty, prawdy i do- 
braci niawieściej, obiegujący przestrzeń 
z końca w konico pusemkiem promieni 
bladych... 

Jeżeli tak,—poobylamy zo czcią охоо 
przed bolesną wzniosłości toj ubstrakcyi 
życiowej, ale swoją drogą szczerze pożalo- 
wać musimy, że z tych wyżyn tylo mgioł 
imroku zsunęło się na padoły. Łozasła- 
niały опо i pogmatwały realna proporoye 
i warunki naszego bytu do togo stopnia, 
że w „Rodzinie Połanieckich" —wapólczo: 
anoj powieści polakiaj—nie oglądamy ani 
jodnogo lyozaka, ani jednego klechv, ani 
jednego żyda, ani jednego ohlopa... 


J. Т. ной. 


< Pora 98 i 


Ф| ŻYCIE ECZNE. B 


SPOL 

EE ы Жш 
2 G AMIC YI 

=+ 


© ато s zajmowała i zajmuje (ra- 
flicya jedyną swoją instytnegą 


БОЛА nankową — Akndemią umicję- 
позе w Krakowie. Ściśle rzecz bio- 
rgo, zarzut ton ściąga się do Galioyi, 


Akudemia powstala z przoobrażeniu się 
Towarzystwa naukowego krakowskiego, Co- 
вага Franciazok Józef w roskrypoio do mi- 
mistra oświaty napisal: „Życzoniem jest mo- 
jem, żeby założoną była Akademiu umio- 


куо = Ü PRAWDA. 


Jętoości w Krakowie'—i powstała, Zda- 
wałoby się, 20 cesarz wspaniałomyślnie ją 
ufundował i upoanżył. Zdawałoby sie. Je- 
dnego rzutu oka wsznkże na fundusze Aka- 
domii wystarczy, ażeby się przekonać, że 
„ak wszystkie „laski“ dla Galicyi, tak i ta 
byla platoniczną o tyle, że nie kazano na 
nią opłacać nowego podatku i że cesarz 
od siebie dał 20 tys. zir. 

Rozputrzmy się w faktach, dotyczących 
tej instytucyi, w których jost bardzo dużo 
ciekawego materyału. W końcu r. 1893 
fundusz Akademii skladal się z wartości 
na sumę 292,632 zł. i gotówki 109,364 zł, 
Nie wchodzę w szczogóły klasyfikacyi tych 
sum, dodać tylko muszę, że się złożyly nu 
nie dwie pozycye: funduszu żelaznego 
1 osobnego," О ile pierwsza nazwa jest 
zupelnie jasną i zrozumiałą, o tyle druga 
ogólnikową i піс nie mówi wcale, а jednak 
te fundusze „оворпо" przedstawiają po- 
ważne cyfry: 264713 z}. w walorach 
i 82,210 zł. w gotówee. Z bliżezogo roz- 
patrzenia się w pozycyuch, widać, ża 
wplynęło tylko 10,000 zł, w papierach, 
а 2,057 22 w gotóweo. Nie chcę zaatana- 
wiaó się nad temi liczbami i nad ich sto- 
sunkiem do siebie, chociaż wielo bardzo 
9 tem powiedzieóby można. 

Rauómy okiem toraz nn gospodarstwo 
finansowo. Stałe dochody wynoszą około 
49 tya, zl, 1.; na tę cyfrę sklada sejm kra- 
jowy 25,000 zl., zapomoga rządowa 16,000, 
około 5,200 dain procenty od kapitałów 
i około dwu tysięcy zl. r. wpływa ze sprzo- 
азу wydawnictw. IQozehody zaś wyno- 
эң okolo 52 tys, zł. r., zatom w rolu ubio- 
głym zamknięto rachunki z niodoborem 
około 3,200 zł. r. W roku zeszłym deficyt 
wzmógł się, co dało powód do szukania 
pomooy śród ogólu. reść odezwy dałuhy 
віс zamkńqąó w dwóch słowach: „Dajcia 
pieniędzy, bo zginiemy.*  Pomimowoli 
trzeba zapytuć: „A gdzież protoktorowie?* 
Sejm poloca wprawdzie wypłacać 25,000 
zl. rooznie. Na tę арте skladują się Je- 
dnak wazysoy; idą na niq ciężko zapraco- 
Wano groszo robotników; inni, bogaci, o 
€o iatótnia dawać mogą — nia nio daj 
A tymczusam wobeu groźnego, przyną, 
mniej według przedstawienia sokretarza 
Akademii, stanu tej instytuegi, prezos 
jej, pan Tarnowski, rozsypuje na wszyst- 
kie strony cukierki podziękowań tak alod- 
kie, ża — aż mdłości się czuje. Pun hra- 
bia nu ostatniom dorocznem zgromudzo- 
niu kiwał głową na wszystkie stro- 
ny. Kolejno tady poklonit się zastępey 
protektoru, potem namiostnikowi, biskn- 
powi krukowskiomu, w antrukoia powio- 
dzial: na zdrowio! „dobroczynnemu zało- 
Łyciolowi,* potem kluninł się znown aoj- 
muwi krajowemu, rządowi „contrulnemu,” 
ministrowi oświaty, władzom rządowym. 
Piękni to wdzięczność, alo po wyaypaniu 
wszystkich grzocznostok, pozostał — nio- 
wasoły atan rzeczy, 

Prawda, ża Akndomia nio może być 
przedsiębiorstwom przemyslowom, obli- 
Сопот na zyski, ale też mając do dyspo- 
зусуі blizko 50 tya. zł. r., mogłaby uniknąć 
niedoboru. Daleki jestem od wszalkich 
względów osobistych, rozputrzywszy się 
jodnak w budżocie i wydatkach Akademii, 
miom twiordzió, że źródło niedoborów 
tkwi w nieosobliwoj gospodarce admini- 
stracyjnej, w nieproporcyonalnem wyzna- 
zanin funduazów na różne celo naukowe 
1 wydawnioze, w często w niewlaściwych 
wydawnictwach. Nie roszczę bynajmniej 
ргеќепвуі do zupelnej słuszności moieh 
uwag, tom bardziej że wszelkio sprawozda- 
nia, dostępne w druku, nie są zawsze dość 
Jasno i wyraźne, lecz w tych spoatrzeże- 
niach nieuprzedzony czytelnik znajdzie 
sporo prawdy. 

Nie ulega wątpliwości, że majątek na- 
azoj Akademii jest bardzo nieznaczny, 
lecz z tego nie wynika jeszcze, ażehy mo- 
2na było niewłaściwą gospodarkę uspra- 
więdliwić, Zamknięcie rachunków Aka- 


demii węgierskiej wykazuje dziasięć razy 
tyle zysku, ile nasza dajo—straty rooznio, 
Według stawa grobla, —trzebu o tem pa- 
miętać, Nasza Akademia, gdyby ją mia- 
la stworzyć Galicyn, nio iatniałaby nawet 
pomimo listu „dobroczynnogo założyciela,” 
bo do istnioniu potrzeba jeszcze pieniędzy. 
Znam jedno miasto, gdzie profesor astro- 
nomii, człowiek bogaty, wlasnym kosztom 
sprawil za pál miliona teleskop i darował 
go uniwersytetowi, drugi cala życie zbiory 
gromadził i—ofiarowal miastu. Wyliczył- 
bym i więcej takich dziwaków. W rocz- 
nikach Akademii nie znajduję jednak da- 
rów iofiar ludzi, posiadających miliono- 
we fortuny, Nio dziwię się woale, gdy po 
najdłuższe ich życiu pozostaną owe mi- 
liony, potrzebne do utrzymania „aplen- 
doru.“ 

Przejdźmy teraz do głównyob pozyoyj 
wydatków. Administrucya kosztuje oko- 
lo 12 tys. zł. r. Ogólne wydatki naukowo 
5,286 Wydawniotwa wydziału filozo- 
ficznego 7,000 zł. (biorę sumy, jak zawszo 
okrągło), filozoficznego 3 tys, matematy- 
ozno-przyrodniczega okolo 5 tys. Nadto 
na komisyę językową wydano 57 zł, (pięk= 
no pielęgnowanie mowy!), literacką 420 zé, 
bistoryi sztuki 2,500 zł, historyczną 4,000 
zł, prav 2,000 z2}, archeologiczną — 
nio, fiayograficzną 5,000 zł, weeszcio an- 
tropologiczną 24 tys, zł. Wydatki to nie 
ag w źndnym stosunku prawidłowym do 
administraoyi, która wynosi prawio ', 
część ogólnych dochodów, Z tego widać, 
że wydawnictwa Akademii pochłanieją 
roszię pozostałą od administraoyi. Bardzo 
pięknie. ho „cel Akadomii stanowi praca 
badawcza w dziedzinie nauk toorotycznych, 
nie należą zaś do joj zadań wszelkie nauki 
atosowane," Taki jest ool, a jakie rozul- 
taty? Bardzo nioosolliwe. Za miarę do 
oceniania nie teoretycznej, naukowej, locz 
rzeczywistej tj. praktycznej wartości rezul- 
tatów, może służyć ilość wydawnictw i po- 
żyteczność ich, ceniona stopniem poczyt- 
ności i wnikunia w вроісохећзімо, Nikt 
mi chyba nie zaprzeczy, że každa nauka 
byluby nie wielo wartą, gdyby uczony i ba- 
duca zajmował się nią—dla siobio tylko. 
Musi опа byd żywą, wówczas z życiem się 
wiąże 1 pozytek przynosi. Insczej—byla- 
hy zbiorem nikomu nieużytecznych prawd. 
Aladlomiu w oznsio awogo istnieniu wyda- 
łu przeszła 380 tomów, rzeczy okropnie 
naukowych, często niemających związku 
z dziedziny nauk toorotycznych, jak więk- 
szość wydawniotw z zakrow antropologii, 
otnografii i urchoologii itd. Na ta wszyat- 
ko—za pozwoleniem pana prezesa Akado- 
mii—matoryały naukowe. Kto i co z nich 
zbudujo—mowiadomo. 

Niojoden z politowamem mi odpowie, 
że każda Akatemia robi to samo, czyli 
oprócz dzio} ściśle nankowych wydaje ma- 
terynły naskowo. Zupełnie słusznie, Ala 
w tnkim rezie albo nia trzeba określać бө- 
lọw, które nia są i nio mogą być jedyne, 
albo należy jasna to celo formułować, bo 
od tego zależy użyteczność pracy. Akado- 
mia krakowska powstala wodlug wzorów 
istmojących oddawna; ztego wyniku, że 
organianoya jej, cele i zadania posiadają 
wszystkio błędy starości, a niewiole pa- 
trzeb spoloczeństwa dzisiejszego zadowu- 
Јаја zupełnie. То, со Akudema nauką 
ozęsto nazywa, joszcze częściej nanką nie 
jest, looz tylko materynłam do badania; 
musi być przeto dopiero ów materyal „sto- 
sowany” czyli znaytkowauny, użoby taką 
сву inną formę naukową przybrał, Nie 
nuloży wogóle nauk stosowanych lokce- 
ważyć; dlatego że są stosowanami, nie po- 
przestają być naukowemi, a pożyteozność 
ich zwiększu вів. Tiekoeważenie nauk 
stosowanych nie jest cechą tylko Akado- 
mii krakowskiej, Jak s tego w przyszlo- 
świ wybrną inetytucye naukowe, nie moja 
to rzecz rozstrzygać. Pragną tylko zwró- 
cić uwagę czytelników dzisiejszych na sto- 
sunak tej naukowości do życie. Akade- 


mia krakowska wydaje rocznie, nie licząc 
administracyi, na samo wyduwniotwa oko- 
ło 25 tya, zł. г., a sprzedaje ich za niespel- 
na 2 tys. zł. r. Одд to znaczy? — Albo сепа 
wydawnictw zbyt wysoka i niedostępna 
dla szerokiego ogółu, albo są ona zbyt je- 
dnostronne i chociaż może zadowalają 
pewną grupę ludzi, nio zadowalają po- 
trzab naukowych 'szorokich kół, albo 
wreszoie wartość tych „unukowych* wy- 
dawniotw jost za mało naukową z punktu 
właśnie celów i zadań Akadomi. О ile 
wolno sądzić o tom zwykłym śmiortalni= 
kom, przociw wszystkim tym zarzutom 
Akademia potrosze grzeszy, Zacznijmy 
od ceny, Jost опа tak wysoką, jak gdy- 
by umyślnie chciano nie ułatwić, lecz utru- 
dnić rozpowszochnienio wydawnictw, Aka- 
demia na 20—25 tomów swoich druków 
rocznie naznucza ceny abonamontowe 125 
—to już inna rzecz, шо dla czogo tu- 
eny jedynie w ubonamenoie istnieć 
szą? Abonowaó się mogą tylko „ludzi 
dobrej woli,“ do których Akademia odwo- 
tujo się—zuwsze protekcyn!—leoż oni zwy= 
klo mało mają wspólnego z nauką, в еї, 
których wydawnictwu interosują, nio mo- 
gą za drogie pieniądzo ich kupować, Z to- 
go wynika, ze byłoby o wielo korzystniej 
dla Akudomii i dla czytelników, gdyby za- 
miast szukać „ludzi dobrej woli,* zniżyć 
cenę wydawnictw. Tak wigo dotyoiiezaa 
wysoka cona stoi przedewszystkiem na 
przoszkodzie. Odwolywania się do togo, 
że francuskia i niemieckie wydawnicswa 
kosztują o wiele drażoj, nie wytrzymują 
krytyki. Tamte społeczeństwa dużo ozy- 
фай, dużo potrzabają i są dość bogate, aże= 
by potrzebom swoim zadość czynić. U nna 
inaczej. Czytelników trzoba kształcić, 
że tuk powiem, zachęcać. Сз, którzy u nas 
czytują 1 potrzebują książek, в bardzo 
ubodzy, a chociaż nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że są tu ludzie tukżo „dobroj woli,“ 
brak im jadnak— pieniędzy. Joszcze jedna 
drobnostka. Jukkolwiak Akndomia usta- 
wiuznie o „nauce! i „wydawnictwach na- 
ukowych* mówi — lndzia, którzy się na 
rzeczy znają i prace, drukowane przoz 
Akndemię, czytają, wręcz utrzymują, ża 
wydawnictwa te malo nuwot odpowiadają 
blednio i niejasno sformułowanym colom 
Akadamii, Szczególnia stosuje się to do 
dzialu materyułów w zakresie ctnogrufii, 
archeologii i bistoryi, Zamiast aurowogo 
mutoryalu, który przoz każdego moża być 
użyty do roboty, sy tam rzeczy boz żadnoj 
wartości, umioszozona tylko dlatego, ле po- 
chodzą od „nos amis“ lnb „des amis do nos 
amia,“ Nio myślę byoxjmniej dutykać ni- 
ozyjoj osobistości, lecz ушипноиц tylko po- 
głoski, pochodzące od Indai, nia mających 
па calu spotwarzunia tuk poważnoj insty= 
хасу. 

Ergo, wszelkie odwoływania się do „lu- 
dzi dobroj woli," јако też próby awiększe- 
niw funduszów za pomuc rozmaitych abo- 
namontów, nie doprowadzą do zrównowa - 
żenia budżetu Akademii, a co ważniojszu, 
nia zwiększą jej użytocznośoi, dopóki ona 
będzie narzędziem polityki krakowskiej, 
przadsiębiorstwom pod firmą „Tarnowski 
i B-ka,* prowadzonam przez grupę „ludzi 
dobrej woli,* którzy wykonywają swoją 
„3016.“ 

Z wiosną rozpoczął się, a raczej wzmógł 
się ruch emigracyjny ludu wiejskiego. 
Uvieozkn z kraju sił roboczych jest od pe- 
wnego czasu chorobą chroniczną Galicyi. 
Z kraju tak bogatego ludzie uciekają — 
przed głodem, z braku pracy, środków do 
życia. Już to samo jast dowodom nienor- 
malnych stosunków społacznych. Uoioozka 
przod nędzą jest cichy ma tryumfom polityki 
galicyjskiej i austryackiej względom tego 
kraju, Austryn, jako państwo, zrobiła 
z Galicyi swój rynek odbytowy, dla wszyst- 
kich towarów i wyrobów, nazywanych 
w Wiedniu „pacotil,* a polityka okonomi- 
czna, glównia zaś kolejowa, usilnie stara 
się o to, ażobyśmy byli zawsze dla nich 


pół Azyą, Nasi mężowio stanu zadowalają 
вте stanowiskiem w parlumonoie; jost to 
stanowisko t/oścź nio jakości, Z 70-u poala- 
mi liczą me Rzyd używa ich za narzędzie 
swojo, W Im wię adajo, że oni robią wielką 
politykę, Dobrze to świadozy о sprycie 
i.przówrotności rządu nustryackiogo, alo 
niezbyt dobrze o naszej reprozentacyi 
i „Kole,“ bo zwycięztwn parlamonturna nia 
krajowi nio przynoszą. Wzmożenio się ru- 
olu emigracyjnego joat chyba najlopszym 
dowodem, żo konstytnoya na papierze, dlu 
tych, którzy z niej korzystać nie umioją, 
jost niozom, a nawot więcej, niż niczom, bo 
silnicjazym i bardziej sprytnym dujo lo- 
gulną broń w reso przeciwko alnbszym 
i niedołężnym politycznie spoleczanstwom. 

Dotychczas zamiast szukać źródln omi- 
gracyi ludu w jego palożoniu i przyczy- 
muli togo położeniu, szukają go zwykla za- 
wnytrz państwa, w lonistwio i opilstwia 
ludu, w akeyi agontów rozmajtych (озн 
rzystw żoglugi itd. Najleniwazy uzlowiak 
jodnak nia rnsza aig w miojson, jożoli ma co 
jeść, a najpracowitazy traci onorgię i pijo 
z rozpaczy, gdy z pracy awojoj nie widzi 
żadnych owoców. 0, co często uważają za 
przyczynę omigracyi, jost już następstw om, 
Аропоі nie wytwarzają emigracyi, lecz 
dzialują tam, gdzio grunt dla niej dobrze 
przygotowany. Teraz rząd miejsuowy dla 
przeszkodzona tomu ruchowi ucioka się 
do środków policyjnych. Jest to zwiększo- 
nio złego. Metodę zawracania z drogi, nio- 
wydawania paszportów, n nawot odbieru- 
nia pieniędzy, stosują teraz wlaśnie na 
dworcach pogranicznych, locz to wcale ra- 
chu nio powstrzymuja. Itos, atykający się 
jako właściciel ziemski ciągle z ludem, boz 
ogródki powiada, że ogólna nędza i brak 
wszelkiego zarobku zmuszu do opuszczaniu 
siomi rodzinnej i szukania chloba chawiaż- 
by zu morzem, Dziosiątki tysięcy wędrują 
со wiosna do Rosyi jako rabotnicy rolni, 
część znowu idzio ua Węgry i do Prus, ale 
ta bynajmniej nie wystarcza, ażeby zadość 
potrzebie uczynić, stąd toż to dalsze 
drówki, do А тогу, gdzie mują nadzieję 
poprawić los nia jednorocznym zarobkiem, 
lecz ciąglym dobrobytem. 

Wazolkie próby zażegnaniu zlego przez 
otworzonio zarobku przy budowio kolei, 
dróg bitych, regnlacyi raok itd., ay srodka- 
mi połowicznymi; trzebs wanna źródło zło- 
go — niedołężno gospodarstwo wownętrz- 
no krujn i politykę rządu nustryackie- 
go. Świśnięte w te kleszcza społoczoń- 
stwo tutojsze ledwio oddychuć moża, 
Tm niższe warstwy ludności, tem ciśnionie 
na nio just większe, tom ciężar dobrodziej- 
вім, o którem piszą zudowoleni z siohio 
ј radu twórcy tego położenia, srożej jo 
gniecie. Nigdzio możo bardzioj jaskrawo 
піс stwierdza się ta prawda okonomiczna, 
niż w Galioyi. U пав jodnak tam, gdzia 
można i należy prowadzić akoyę odporną, 
hoz żadnego nawet uszezorhku lojalności, 
prawio nio się nio robi, 3 sądząc z rezulta- 
tów; natomiast duchowieństwo i szlachta 
trzymają lud wiejski w kurateli, јак cho- 
тодо umysłowo, niodołężnego lub niopol- 
nolotniego. 

Cho, 
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tunowisko, jakie zajęli niomcy 
| wobec dążeń i idosłów narodowo- 
АДЕ гота згу оі ludów slowiañskich, u- 
mioszkujących monarchię Rakuska, jest 
już od dawna w Nteratnrze naszej okre- 
ślone. Огу wyraża się ono przez brutalno 
hasło „anarotten,* czy przez ukołysunio 
wzburzonych fal ruchu narodowego za po- 
mocq rozdawania orderów i synekur mię- 
dzy parlamontarnych i sejmowych repro- 
zontantów poszczogólnych narodowości, to 
dla nas wszystko jedno. Dla wieobałumu- 


conych frazcaami umysłów sterczy nago 
szkiolot istoty rzeczy. Po tylu próbach 
bezowocnych а bolesnych, świadomość sło- 
wiabszczyzny musiała wzbogacić się ideą 
o niemożliwości przy dzisiejszych warun- 
kach wytwórczo-wymionnych wspólżycia 
kulturalnego dwu szozepów, sysiadujących 
od tysiąca lat, Możomy by pawni, żo an- 
tagoniam ton, bądż co bądź oparty пи od- 
rębnych whtóowościmach antropologiczno- 
etnicznych, « co więcej, posiadający nio- 
któro znamiona klusowogo, nio da 919 
wyrównać półśrodkami, Jożoli częścio- 
wa przemiana słognuków okonomiczno-8]o0- 
tocznych powstrzyma brutalny wybuch je- 
go w lonio toj lub owoj klasy, to niczawo- 
dnie nagromadzona energia wyladuja sią 
w innoj warstwio spolocznej, Póki sztan- 
darom narodowościowym posługiwano się 
będzie można w mtorosach klasowych, pó- 
ty, bqdźmy pewni, każdu klasa pochwyci 
go w swo ręco i użyjo zn taran na nieprzy- 
Jaciela, gdy go ujrzy wypadającym z rąk 
innych. 

Dotychczus hasla wynarodowiania, wo- 
góle anti-slowiańskio w Anstryi i na Szlq- 
sku, wychodziły z grupy б, им. liboralów, 
którzy w monarchii habsburskiej przodata- 
wiują interony kapitalu. [eh to wylącznia 
silami powstawały i rozwijały się Schul- 
ueresn'y itp. inatytucye, które pod pozorom 
oelów ekonomicznych lub nawot aporto- 
wych kryły dążności polityczne: znęconia 
do siebie i skupienia oportunistycznych 
żywiołów malomieszczańakich (polskich, 
czoskich lub rusińskich), dla narzucenia 
im swych hasol i swego programu. W tym 
zakresie przeważnie działa 41 stowarzy- 
szeń lumumturnych, okonomicznych itp.; 
w Cioszynio, wnoszą ono pierwiastki гога: 
Фи w sferę, na którą reagują, Z lona tojżo 
рагу! wybuchały te niezliczona „Iotzen“ 
iujadania na słowian, którzy „zagrażają 
najświętszym intoresom pństwa* (Rocho- 
wansky). ` W ostatnich czasach atoli spo- 
strzegam pawną zmianę w kierunku poli- 
tyki libaralow nustryncko-szląskieh na ko- 
rzyść idei narodowych. Jost ona dopiero 
w zarodku, a już przedstawia się jako na- 
der charaktorystyczna znamię. Zanim 
określimy ją bliżej, musimy nurzucić szkic 
rozwoju ruohów i starć spoleczno-polityoz- 
nych, jaskruwiej na Szląsku Qicszyńskim 
występujących od lut kilkudziesięcin. 

Tło, nk jakie przed laty 50 Pawol Stal- 
mach i towarzyszo rzucili hasła odrodze- 
nik idoi narodowej, byla to szaru, proto- 
pluzmatyczna mask wlościańska, tu i ow- 
dzio pozostająca joszuzo niomnl w aforza 
gospodarki naturalnej (górale w Boski- 
dach), Innych warstw, lctóreby w danoj 
chwili przodstawialy odpowiedni grant do 
dziuluń—nie było, Kuch caly tedy, mnjący 
swo źródło w ogólnym ówozesnym duchu 
apoki, skierował się ku wammunkowej war- 
stwie, tam skupiły się z początku rożstrze. 
lone, następnie coraz bardziej zorganizo- 
wano dążenia garšoi uświadomionoj naro: 
dowo. Wyrazem i owocam owych dążeń 
było znłożenio Towarzystwa rolniczego, 
Włościańatwo szybko spostrzeglo, 20 in- 
stytucya podobna żywo zaopiekuje się ich 
іаќоговаші gospodarczymi, Towarzystwo 
przoto od początku rozwijać się zaczęło 
zdrowo, roapościerejąc wplyw swój na afo- 
rę oświaty, wyborów politycznych itd. 
W reszcie przy kólkach rolniczych, których 
ks, Qieszyńskie liczy trzydzieści kilka (na 
przestrzoni 39,5 mil kw., tj. około 14 na- 
agogo powiatu), zaczęto zakładać czytalnie, 
(zroBztą istniejąca i po za obrębom kółek), 
które stały się wybornym środkiam do 
skupienia włościan i robotników fabrycz- 
nyob, organizowania oraz uświadamiania 
klasowego i narodowoga tych żywiołów, 
Ро za Tow. roln. współrzędnym czynni- 
kiom со do znaczenia spoleuzno-politycz- 
nogo i zasług polożonych w walec o into- 
тову slowiańszczyzny okazała się prasa, 
w której pod płaszczykiem ciasnego sol- 
ciarstwa roligijnego odnalożć zawsze bylo 


można szczerą sympatyg din ideałów ludo- 
wych. 

Tak więo współczasny bilans tych usilo- 
май wskazuje, ża praca pierwszych pio- 
miorów „budzenia ducha“ nie pozostała Биз 
owoców. Bank ludowy, Związek polit, 
szl. katolików, Zw. pol. szl. awangielików, 
Tow. pomocy naukowoj, Tow. oświaty lu- 
dowej, z początku zakładano z celem wy- 
łącznio nurodowym, następnia staly się 
prawdziwym czynnikiom postępu okono- 
шіслперо i apułowzno-politycznogo, жуга- 
biująu iduę solidarności apolocznaj, lączno- 
ści klnsowoj, wytwnrzając żywioly karna 
i sfori Ruch społoczny na Szląsku Cio- 
pozbywal się coraz bardziej oooh 
i, stając się colowem dziuła- 
rmańskiem (wlaściwia obron- 


żywiołów 
niem ańti-go 
nom). 

Zmjąwszy się szczorze warstwą торох 
1 rzomieslniczą, intoligoncya szląsko-pol- 
aka zapomniała na razio zupołme о Moze 
nym zastępie pracowników fuhrycznych 
i górniczych. Wojujący półśrodkami, choó 
polni najlepszych chęci pionierzy sapark= 
tyzmu narodowościowego, nie umieli prze- 
146 się szozorzo i gorliwio intorosami togu 
ostatniego. Wigo idojo, za któru walozyli, 
nio przenikały czas dlugi do ohat najmi- 
tów, ruch narodowy zorgunizował się 
w sforzo rolników-sedlaków, alo i znieru- 
chomial. Zwrot w pomionionym kiorunku 
spostrzegamy dopioro od chwili, kiedy pi- 
ama: Gwiazdka і Rolnik szłąski, a zwłasz- 
sza wydawano przez ka. Stojalowskiego, 
wywiesiwszy sztandar roform „uhrześciań= 
sko-apolocznych,* zbouzyly z drogi ciasno- 
go doktrynoryzmu „demokratów.* 


B. Koskowski. 
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Noyal Academy | jej tegoruczna wystawa, — Sztuka 
| piasa,— Log-rolliny — Sprawa Liberatorn. — Zasady 
nowego prawa fabrycznego. 


rólawska akademia sztuk pięk- 
nych -— Royal Academy — wystą- 
$ pila oleenie ло 127-mą doroczną 
wystawą. Acadomy jest z urzędu naj wyż- 
szym hioraruhicznio przybytkiem muz, za- 
razom zastępajo ona francuskio stowurzv= 
szonio artystów, nrządzające co rok salon 
Ча wchodzących w świut i na rynek no- 
wych płodów.  Wroszcie w Zjednoczonom 
Królostwio Academy gra rolę największo- 
go i cieszącego się slawij nezciwości aklo- 
pu obrazów i rzeźb, z którego mocanasi 
sztuki biorą dakoracye dla swych salo- 
nów i gdzia składają ofiarę złotą na popio- 
ranie „fantazyi.* О tem, ża jest sklopom , 
ronomowanym rynkiom — nie trzeba za- 
ротіпаб ani na chwilę, albowiem ta to wła- 
ściwośó tlomaczy nam zarówno oharaktor 
wystawy rooznej, jak i przoważwjący kio- 
runok w twórozości, 

W samym Londynie, w salach „Galeryi 
Nurodowoj* pracuje podczas roku 20,000 
osób z paletą i pędzlem w ręku, Każdy 
и tej olbrzymiej xrmii „pędzłujących” od- 
dalby wiele, gdyby mógł do swego nazwi- 
ska dodać określenia: „wyatawoa w Aca- 
demy,“ Alo wtody salony pałacu Burling- 
ton zumianiłyby się na olbrzymi bazar, 
w którym nawat arcydzioła uoiorpiulyb 
na wartości.  Wprawdzia tytuły akudemi= | 
ka i atowarzyszonego nie stracilyby na 
gwom znaczoniu, ala cony obrazow spadły: 
hy znacznio, Tudzia resectable przesta- 
Нру nawet nabywać „piękno“ w salonach 
Acalumy. To też tak zwany „Komitet 
wieszujący” (hanging comittoa) jost tro- 
skliwym w ocenie nadaylanyoh utworów. 
Nie ma on żadnych uprzedzeń przeciw 
kiorunkom i sposobom pojmowaniu sztu- 
ki; nio podejmuje żadnej walki о szkolę, 


ale dba o dobrą reputacyę domu. To też 
ilość prac tn wystawionych w porówna- 
niu z ilością, jaka znajduje przytułek 
w paryskim Sulonie, jest nieznaczną; oko-, 
do 800 obrazów i 800 innych dzieł sztuki, 
włączając w to reprodukcye, ва przacięt- 
nym dobytkiem dorocznej wystawy w Aon- 
domy. 

Żaznnczyliśmy wyżej toloruneyę komi- 
totu wystawowogo. Natomiast artyś 
stosują się do wymagań ogólu; nowalar- 
atwo nawot zjawia się w ilości 1 w formic, 
jaky sila kupna mouenusów zniość może. 
ору шо być 210 zrozamiunym, doduję, 12 
w żadnym możo kraju ogól nio posiada 
tak dokladnych i zdrowych pojęć о szttice, 
jak w Angli, Publiczność ungiołska po- 
dróżnjo wialo, jest z natury cboiwą wiedzy 
і nformacyi, wroszcie posiada ona w kra- 
ju zuskomicie zorgunizoweniy „propagin= 
de piękna.“ Odbywu wię naprzykład 
w Londynio co rok kilkanaście wystaw 
dziel sztuki, zebranych nia dorywczo, ale 
z systemem, sumionnio i dokladnie wyko- 
ninym, mającym nau oclu znznnjomienie 
ogólu bądź z oddzielnemi szkołami, bądź też 
z dziejami pojmowaniu zaand piękna. 
Nawet mieszkanoy robotniczych dziolnio 
miasta mają dokladniejsze pojęcio о nio- 
których epokach rozwoju sztuki, aniżoli 
nasg przeciętny czytolnik czasopism ilu- 
strowanych, Ta „propaganda piękna“ jest 
prowadzona dla lada przoz tak zwane „osk- 
dy uniworsyteckie,* dla „inteligeneyi" 
przez różno atowurzyszonia apeuyalistów, 
A ostatnimi czasy nawał przez przodsię- 
biorców, Niomniej przeciętny syn Albio- 
uu ma raczej zmysl dla piękna, aniżeli 
zmyal piękna, Gorączka fabryczna, która 
trawila naród przez calo atulocio, нъ 
w nim wszelką zdolność samoistnego roz- 
koszowania się życiem za obrębom wy- 
twaraania ekonomicznego, Zaszezepiony 
industryalizm. żo użyjomy technicznego 
wyrazu, zatrzymał wszolkio inna dziedzi- 
„NY życia; meztaczna zaledwie garstka, nio- 
zalożni i niczwiązana zo sprawami ckono- 
mieżnomi narodu, badała przyrodę, pio- 
Jęgnowala sztukę, zajmowala się literatu- 
таз nauką. Tymczasem tworzył się wapól- 
czosny naród Królestwa; tymczasem гава 
niomu] саја rozwinęła wszystkio zasoby 
swych Bil i co najwaźniejszu — doszła do 
ich Awiudomości 1 oto ówiwłomy swej 
siły John Bull chco użyć wiata i apos. 
wać owoca z rozkwitlego drzewa poznania. 
Literatura i nauka stały się odrazu skar- 
bami narodowymi; tak sumo i sztuka. 
Dlugoletnie wszukża powatrzymywanie 
się od piękna znieczuliło wrażliwość, 
Ogól, w którym odezwnlļy się nowe po- 
trzoby, nie chce wszakżo isć omuckiem. 
John Bull zanadto jest przyzwyczajony do 
panowania nad норо seł/cortrol —uby 
rzucić się bez pumięci w odmęt niozna- 
nych mu prądów. Przechodzimy więc tu 
uaprzód przóz okres rozwijaniu zmyslu dla 
piękna. 

Temu nnstrojowi odpowiada także twór- 
ozoáó artystow. Ich rzeżby i obrazy nie 
mają polotu, nio uderzają nawet śmialo- 
ścią, natominat odznaczają, się dokladnem 
i prawidlowom opracowaniem. Zwykly 
wykształcony mieszkaniec Brytanii umie 
ocenie dobrą technikę, a bunalność przod- 
miotu nie razi go bynwjmniej. W ten 
sposób ściany przybytku muz napelniają 
się utworami, które, pomimo swych zalot, 
nio mają żadnoj wybitacj wartosci. Zjsw- 
wisko tu zresztą jost dziś powszechnom, 
Balon paryski choruje na hrak myśli tak 
samo, Juk Academy londynsku; ta ostatniu 
wAuakżo robi coran więkaze postępy na 
polu techniki w wykonaniu, 'Fegoroczna 
wystawa joat właśnie bogatą w ilość lo- 
kłuduie wykonanych dziel, ale żadna 
z nich nio wstrząsa nami, nio budzi w nus 
długotrwałych wrażeń Mamy naprzy- 
kład szereg obrazów Loighton'a, prozosu 
Akademii, któro przypominają zawioszone 
w przedpokojach zamożnego domu lito- 
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grafio i oleodruki: Zamyślone lub wzru- 
szóne, siedząco lub leżące brunotki i blon- 
dynki mają ucieleśniać spoczynek, bojaźń, 
zmęczenie itd.; otoczonie tych oderwanych 
piękności jest prawidłowo wykonano, bo- 
gate w lazur nieba, w kawalok morzu, 
w zieleń i w marmur (w takich obrazach 
musi byó kobiota i marmur). Jost i kolo- 
ryt, jest sturanność—ale cóż z tego? Zna- 
cznie wyżoj stoi Alma Табата. Jogo 
obras—,„Wiosna"—-przenosi nus w świat 
Rzymu starożytnego, alo nie życiem, jono 
azozogółami drobnymi przypomina nam n- 
biegło dzieja wielkiego i zagasłogo ogniska 
rozwoju społecznego. Ногкотог zaczął 
ostatnimi czasy tworzyć dużo, co tłomnczy 
nam, dlaczego przechodzimy około jego 
obrazów prędko, я wiarą, że znajdziomy 
coś bardziej doskonalogo. Z akadomi- 
ków nujoryginalniejszym jast Millais, Jo- 
go obraz „Och, przemów!” stanowi praw- 
dziwą ozdobę wystawy. Prosba wychodzi 
z ust przeludzonogo marzyciela, skioro- 
wana do znikaującego cienia, Millais jest 
szkotom i umie: łączyć uadzwyczajność 
z realizmem, jak to czynił w swych opo- 
wiościnch Stovonson. Obok Milluis'a nalo- 
ży postawić Swann z jogo obrazom „Ty- 
grysy podczas świtu. 1 Swan lubuje się 
w rzeczach nadawyczujnych, przyczam po- 
zostaju przy prawdzie 1 rzeczywistości, 
Szkoda tylko, że widocznia npodobał во- 
bie tło miubieskie. Na czynione mu zarzu- 
ty, zasłania się Velasquozoma i innymi, 
którzy mieli swojo kolory, jak lohaterowia 
Wagnera аја awa melodyo. 

Główne btezenie na technikę stało się 
po części przyczyny zwrotu malarzy an- 
giolakich ku portratom. Clauson, Surgent, 
Lavory, u nawet Watts, nlegorysta, wy- 
stępują w tym roku nn tom nowem polu 
prawy, przyczem wszyscy naśladują Bon- 
паба — franenza. 

Morze і krajobrazy mają i w tym roku 
caly legion pracowmków. Mark Fisher 
przodujo wszystkim i jodnocześnio wyró- 
aniu się ad wszystkich swych kolegów an- 
modzielmy poczyą. Olanson pozostaja rów- 
nież oryginalnym, pomimo żo chao nadla- 
dować Millota, Jego „Żiniwo* jast je- 
dnom z najlepszych dzieł tegorocznego po- 
piau, Olauson usiłoja przodstawić nam żni- 
wiarzy w rozpędzio pracy; Millot usilowal 
nozynić to samo w swej „Siejbia,* ala się 
zawiódj tak samo, jak jogo naśladowoa, 
W pierwszej chwili widz jost pod urokiom 
rozwiniętaj siły, a raczej aktu ruohu; nie- 
mnioj oko zaczyna się nużyć od zawartaj 
w obrazie sprzeczności: ruchu w stanio 
spoczynku, Inno krajobrazy, np. Murray'n, 
Lendor'ajLeslie, Dickseo, są'hez wady, ale 
maja pospolity nastrój poetycki, jakim до 
obco mieć rynok. Dawnioj panny nasza 
grywnly na pitwrzo i nastrajnły się poo- 
tyoko, śpiewając: „To hrzóz kilka 1 ta wo- 
da, jak mi wiele przypomina....* Krajobru- 
zy Academy należą do tej namoj katogoryi 
natchnienia, 

Watta jest bożyszazom odszuzopiońców. 
Demokrata i alegorysta, skupił naoko- 
ło Biebie wszystkich niczadowolonych, 
W аз{пво joat on zawsze dyduktykiem, i ta 
w dodatku narodowym. Trzobu mieć wy- 
chowunie angielskie, znać na pamięć Pi- 
smo Awięto, śpiewać w niedzielę hymny, 
odezuwać trudycyo purytańskia i pojmo- 
wać spory teologiczne podczas „ruchu oks- 
fordzkioga,* aby go growumieó, W реле» 
oiwnym razio stajomy przod zagadką, na 
której rozwiązunio tyle tracimy sił, że 
później przoocząmy najpiękniejsze strony 
daiola. zniowio i naśladowcy Wattana, 
ktorzy nie mają jego geniuszu i umysłu, 
ай wprost trywialni. Tegoroczna wysta- 
wn jost właśnie zunelnq porużkią alegory- 
stów. 

Rzeżba Acadomy jost niezmiernie ubo- 
gn. Przyzwoita ilość biustów przypomina 
num raczej korytarze jakiegoś ratnaza, 
gdzie dla szyku” tradycyjnego ustawioni 
на burmistrze w marmurze. Wyjątok sta- 


nowią dwie prace: jedna „Orfeusz“ Swa- 
nn—prawdziwe urcydzieło, druga ma tru- 
dne zadanie: w plastyce ucioleśnić „Raz- 
kosz życia”; nazwa dla kobiety tańozącoj 
jost zbyt protensyonalna, ale tom niemniej 
Thornyoraft może byd dumnym ze swaga 
utworu, Publiczność zaś zwiadzająca Aon- 
domy nubiora nfności do wielkiogo dzieła, 
jakie rząd zamówił u rzeżbiarza, miano: 
wivio posągu Kromwolu, 

Zuznaczyliśmy wyżoj poddanie się an- 
gielskich artystów wymaganiom publics- 
ności, Z powyżoj rznconych kilku uwag 
o nastroju ogółu, o tem, że rozwija on dziś 
w sobio zmysl dla sztuki, możomy być 
2 góry przekonani, że angielska publiczność 
obcunia nie jest sklonna de ostracyzmu, 
По potępienia toj lub owoj azkoły. Prza- 
oiwnie: zajęcie się јој sztukami рісіспеші 
jost tak wyrozumowane, a zatem przed- 
miotówe, iż każdy kiorunok znajduje zwo- 
lonników, obrońców i... popyt. Jośli istnie- 
je јаків zatarg, to pomiędzy artystami 
1 krytyką, i to zaturg, który jednej 1 dru- 
gioj stromio szkodę przynosi. 

(D. а). 
W. Nadolski. 
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EDWARD PRZEWÓSKI 
(WSPOMNIENIE POZGGNKE). 
+++ 


ie była niospodziunką śmierd Ed- 
warda Przewóskiego, Od paru mie- 
sięcy wiedziano, że dotknięty jest 
snchotami, które przywiózł z sobą do Kijo- 
wa z zagranioy, i ża najtroskliwsza pomoo 
jedynie może przowlec powolna konania. 
A jednak wiadomość, że tym posępnym 
przewidywaniom stało się zadość, wywar- 
la na mnie bardzo przykre wrażenie. 
Tomperamet to byl nawskróś dzionni- 
karski, który w rozgardyńszu czuł się, jak 
w awoim żywiole. Du raz pierwszy poznu- 
łem E. Przuwóskiego przed laty blizko 
piętnastu we Lwowia. Pracował on wtedy 
w jednom z tamtejszych piam codziennych. 
Udałem się do redakuyi; dopytywał się 
o znajomych w Warszawie i jednocześnie, 
pólobrówony do mnie, pisał awój wstępny 
artykuł. Pono tak zawsze prucował, Sa- 
motności nie znosił, przynajmniej przy 
pracy. Tworzył tylko śród gwarn. W Pa- 
ryżu uciekał z mieszkania do płatnych czy- 
telni, tam wybierał stolik pod oknom, aża- 
hy mieć przed sobą przopływający potok 
ludzki, i przorzucal dzienniki. Powoli озщ, 
że pod wplywem otovzonia w umyśle coś 
zaczyna kiolkownó, ng wreszcio ohwytal 
powien tomat i rękopis niabawam znajdo- 
wal się już w skrzynce pocztowej. Jak każ- 
dy nradzony publicysta, posiadał on nie- 
zmiorny talont zamiany nujbardziej ode- 
rwanej idor na tętniącą życiom toraźnioj- 
Bzości Pamiętam ozusy studyów swoich 
w Paryżu 1885r. W kólku przyjavioł- 
skiem toczyly się rozprawy a rzeczach, 
zdawałoby się, zupolnio niozwiązanych 
a życiam. Były to abstrakoye akonomicz- 
noi filozoficznu, uzęsto zaś zagadnienia, 
zrodzono tylko z potrzeby mlodocianych 
umyslów dysputowania о egomá, chociuż- 
by otom, o czom dysputować nia było 
warto. lrzowóski w lot chwytał piarw- 
szy lopszy pnradoka, a w pare tygo- 
dni oglądaliśmy go zamienionym na caly 
urtyku] w któramś z pism, Rzoozy naj- 
jalowszo, względnie nujabstrukoy jniejszo 
przokształculy się pod jogo piórem w coś 
oddychającogo ?ушеш,  Doktrynorstwa 
tam znikaulo,u występowała ооз odmionne- 
go, w czem ktoś nawot, nwiodziony pozora- 
mi, mógł dostrzedz brak atałych zasad. Zn- 
robkując pióram i zmuszony pisać do wio- 
ln pism, wogóle śoiągnł on na siobie zarzut, 
że zunadto dopasowywa się—w pownych 
granicach, bo w zasadaiczych poglądach 
nigdy nie apostrzeglem, ażoby się sobie 
przeniowierzył. To dopasowywanie od- 


3 рвав 


bywało się jakoś żywiołowo, Przawóskia- 
go porywał tomperament i niósł na prze- 
kór woli, Opowiadał niegdyś, iż pisząd 
о ozeraś, tak przojmnjo się swoją ralą, iż 
staje sią jakby adwokatom rozbieranej do- 
ktryny. Usposobionie jego nieraz mu pla- 
tało takie figle. Żyjąc wrażeniami i zmu- 
azony przekuwać jo natychminst na środ- 
ki utrzymania, nio mógi ześrodkować my- 
811 awoich па czomkolwiok. Musiał рівно 
о wszystkiem: o polityce bieżącej i o teo- 
ryach naukowych, o prądnch w literaturze 
io rzocznch ekonomicznych — o jednem 
z rana,o drugiem po południu, Przychodziło 
mu to z latwością dzięki szezęśliwamu oba- 
rakterowi, аја swoją drogą oddziaływuło 
niekorzystnie. Przewóski zamiast skorzy- 
stania odrazu z posiadanego kupitału umy- 
slowogo znmienial go na_groszaki i trwo- 
mł w drobnej monacie. Werwx jogo і do- 
wcip rozpraszały się w urtykuliknch, nie- 
kiedy nawot niepodpisywanych. Od lat 
wielu nie było w kraju ani jednego pisma 
postęnpowogo, w któromby nie pracowal. 
Wartość tych prao jest bardzo różną, jak 
zwykle bywa w publicystyco, obliczonoj 
па zarobek. Ale są tum też rzeczy con- 
niejsze, któro nie powinny utomjć w za: 
pomnieniu. 
K. R. Żywicki. 


ауди 
PAMIĘTNIK. 


Nnjllczniejsze stowarzyszenie. 


|owarzystwo wzajomnej pomocy 
pracowników handlowych i prze- 
2 у myalowych, obok zwyklego apra- 
wozdania dorocznego, ogłosiło awój „Pa- 
miętnik* z przeżytego dziesięciolecin. Za- 
wiera on historyę powstania toj instytucyi 
oraz jej przedsiowzięć dokonanych i nie- 
dokonanych. Nie myślimy przeczyć, ża 
pierwszych zabrała się spora garstka i ża 
опе — zwlaszcza о ile dotyczą pomocy ma- 
teryalnoj i umysłowej — przyniosły rze- 
czywisty pożytek; nie myślimy również 
wymagać, ażeby nawot w ciągu lat dzio- 
sięcin „Kraków zbudowano.” Alo zarówno 
przy czytaniu „Pamiętnika,* jak przy ob- 
serwowanin rozwoju tej korporacyi wy- 
stępujo nam przed oczy fakt, 2e onn ma ja- 
kios dziwnie powolne tempo życia i że sto- 
sunkowo do swej wielkości wrobilu nio- 


1 
szawiu, wykazuje bowiem przeszlo 1} ty- 
віесу czlonkow, podczas gdy inne dorogly 
zaledwie do kilku setek, Tysiąc pięćset lu- 
dzi zorganizowanych — to ogrom i siła, 
Nie dość tego. Ponioważ uczostnikami st 
nietylko subjokci, шо tukżo t. zw. „pryn- 
cypaławio,* tj. właściciele fabryk, akle- 
pów i domów handlowych, przeto глос 
możnk, że owo Towarzystwo jest również 
во da majątku awych członków uajenmo- 
źniojszem. Tymoznsom przez caly ozas 
swego istnienia zebrało ono zaledwie 
76,896 rs., nustręczyło ргасг 795 ludziom, 
wydało 17.483 гв, zapomóg, udzieliło 379 
pożyczek na sumę 15,557 тв, zalożyło bi- 
blioteke i „podjęła kwostyę* święconia 
niedzieli i nabycia włusnego domu. Jak 
rzekliśmy, jest to роҳ, alo wobec 10 lut 
staran i dziulań instytnoyi, posiadającoj 
1,566 członków — za malo. W tym zbyt 
akromnym wyniku ujawnia się, niestoty, 
fakt naezoj slaboj onergii wo wszystkich 
stowarzyszeniach, nie mających na celu za- 
аму i rozrywki (aportu), Gdyby cykliści 
lub tłyżwiarze zgromadzili tak spory za- 
atep członków, napelniliby hałasem Huro- 
ре (cały kraj juz brzmi ich sławą), jeźdni- 
liby na elektrycznych maszynach, ulbo 
pływali po powiatrzu, odziowaliby się, 
karmili, budowali sobie gmachy, slowem, 
rozwijaliby jakņé potężną działalność. Na 


żadną potęgę w Towarzystwie subjoktów 
handlowych i przemysłowych sie nie zano- 
ві. Imponują oni tylko liczbą — przedsta- 
wiają ciała оргошпоро, ciężkiego i spakoj- 
nego słonia, który czasem nabiorze w trą- 
bę wody i wyleje ją na kogoś — co się na- 
zywa jogo „opozycyą.* 
Pomoc Brześciowi. 

Szybkość i hojność pomocy, jaką War- 
SZAWR okazala w nieszczęściu Brześciowi, 
zasługuje na wysoką pochwałę i jeszczo 
raz świadczy o dobrem seron nuszega mia- 
sta. Dwadziaścia kilka tysięcy rubli bądź 
w gotówce, bądź w produktach i odzieży, 
przesłano biadakom, pozbawionym dachu 
1 chleba. Godną zaznaczenia jost równiaż 
skrzętność, 2 jaką niektóre pisma zajęły 
się zbieraniem składek i darów, araz orga- 
nizowaniom bozplatnych kuchni na mioj- 
scu, Najobfitsezym plonom poazozycić się 
moto Kuryer warszawski, który ваш jeden 
nkwastował blizko 20,000 ra, Ale atwier- 
dzająo tę jego zasługę, żałujemy mocno, że 
on ję niepotrzebnie oszpacił zbyt jaskrawą 
illa siabie reklamą, Włożywszy drobna 
cząsteczkę własną w powierzoną mu апте, 
tak natarczywie przypinał awój tytuł do 
kużdego sprawunka i kużdoj ozynności, 
w której jego dologat był tylko nzafarzem 
eudaych pieniędzy, jak gdyby ofiarodawoy 
byli w tej sprawie jego msystontami, a on 
dobroozyńcą pogorzelców. Trudno całą tą 
paradę zapisać na rachnnek niezręczności 
sprawozdawoy, bod przocio redakeya mo- 
gla ją byin z artykułów nsunyć. Dd jukio- 
go stopniu zaś on wohco płodu, cierpiań 
i rozpaczy pamiętał о Kuryerze, dość po- 
wiedziet, że wzmiankując o jednym z enor- 
giczniejszych uczestników ratunku, nie 
zmpomninł dodać, że jast „stałym czy- 
tolnikiom Zuryera* Doprawdy, trzeba 
posiadać dużo zimnej krwi, bezwrażliwości 
i przywiąznniu do ogonku swoj pliszki, 
ażeby go reklumować na tlejących zglisa- 
«zach paru tysięcy domów. 


Fostepy. 

I w obecnym roku tutejsza drogi żola- 
зов posunęły się znacznio naprzód w wy- 
godach dla publiczności, Mamy tedy bi- 
lety: sezonowe, miosięczno, na 20 przejnz- 
dów, powratne i spacerowe Oczom і nszam 
nio oboe się wierzyć, 20 róg Amnitor wy- 
sypuł nam aż tylo lask odruzu. Najdaloj, 
zdaje się, poszła w swycli ulepszaniach ko- 
lej Torespolaka, któru sprzedaje księżoczki 
л 20 bilotumi z ustępstwom 40 kilku pro 
centów i pozwala za nimi jeździć bez stom- 
plowania, boz ograniczonia liczby osób, wa 
wszystkich pociągach, prócz kuryerskiol. 
Jożoli zważymy, że koloj 'Potersburska 
wymaga od nabywających podobna kaiq- 
żaczki dołączenia fotografii, stwierdzują- 
сој tożsamość osoby, której jedynie z tego 
dokumentu korzystać wolno, to łatwo oce- 
nimy wyższość prywileju, nadanego przez 
kolej Toreapolską., Ala na nioszczęście, jak 
waszystkio u пан togo rodzaju ulgi, i ta do- 
stała się w ręce spokuluntów, któro ją mo- 
ga udaremnió, Ponioważ różnica między 
cong biletu zwyczajną i książeczkową jest 
znaóżnu, więa w wagonach odbywa się 
formalny handal. Przekupień, któremu jo- 
don bilet w książeczce wypada 40 kop., 
sprzedaje go za 60, a niektórzy z nich zy- 
skują nabywców tak umiojętnio, 20 zuży- 
waja odrazu całą książoczkę, zarabiając 
przytom parę rubli, Jeżeli zarząd kolei 
przewidział tę manipulacyę i przyjął ją 
w rachubę, niech ona aig odbywa. Ale 
gdyby publiczność dzięki niej stració mis- 
ła bardzo ważną dla siebie wygodę, nale- 
żaloby położyć tamę nadużycin. Niepodo- 
bna bowiem, ażoby ogół był viągle pozba- 
wiony najprostszych i najałuazniejszych 
dobrodziejstw dlatego tylko, 20 gromada 
szachrajów ciągnie w nich korzyści. 


Projekt. 


P. Jerzy Moszyński rzuca w „Słowie myśl 
godną zaznaczenie. Z powodu odezwy 


prozesa kamisyi do opracowania ustaw s47 
dowych, oświadozającej ç otowość przyjęci 
wszelkich rad i wskazówek, zwłaszcza 
opartych na doświadczeniu, autor zwrace 
uwagę na szkodliwy zwyczaj prawny na- 
szych sądów gminnych, które przy podzia- 
lo majątku między spadkobiorców wlo- 
śviańskich zobowiązują utrzymującego sią 
przy posiadaniu ziemi (ustawn nie pozwu- 
la osad tukich dzielić na mniojsze, niż 
6-morgowe) do spłacenia współdziedziców 
w ciągu jednego miesiąca, Chlop jest 
ohciwy na ziomię, ma nadzieją, 20 wysilo= 
ną pracą i oszozędnością zdobędzie wyma- 
gang sumę, najczęściej jodnak albo zacią- 
ga uciążliwą, pożyczkę, albo ро czterach 
tygodniach zastaje pozbawiony gruntu dro= 
gn sprzodaży przymusowej, w której traci 
nawot to, со mial i otrzymał. Otóż p. M. 
radzi, ażoby do nawych ustaw sądowych 
wprowadzono następująco przopisy: „1) Sq- 
dowi gminnemu wolno tylko w tym razio 
przyznać grunt jodnemu że wapółapndka= 
bieroów, jeżeli tenże wykaże przed sądem, 
że ma zapowniony fundusz, ozy to wlasny, 
czy z pożyczki na aplatę. 2) Termin РЕ 
niszczania spłaty musi być со пијотіоў, 
roczny. 3) Gdyby żaden zo epadkob 
ców nia posiadał funduszu na spłatę, w ta- 
kim razie sąd ma nakazać sprzedaż gru 
tu i podzial gotówki, do czego zostawi. 
sukcesorom rok czasu, poozom dopiero na 
żądania jednego zo wapółapudkobioroów 
nastąpić ma sprzodaź w drodza sądowoj 
licytaoyi“ W ton, czy w inny sposób na- 
leżałoby rzeczywiście ре ayśleć o zaboz- 
pioczoniu owych właściereli azaściomor= 
gowych mujarutów od ruińy, w którą wpa- 
dają zbyt często. Nio wiemy, ozy i o ilo 
prawnicy nasi odpowiedzą na wspomnianą 
odezwę prozesa komisyi kodyfikacyjnej; 
ale nie cheemy nawot przypuścić, ażeby 
oni zachowali się wobwo niej biornie i nio 
skorzysteli ze aposobności przedstawienia 
potrzeby slusznych zmian w stosunkuch 
prawnych naszogo spoleozaństwa. 


Trochę rozwagi 


Joden z naszych korespondentów zugra- 
nieznych piszo: 

„Žo po za utworami Sienkiewicza wspól- 
czesna literatura polska prawie nie istnio- 
je—o tem krytyka nasza już dawno zawy- 
rokowuła; że on pisujo sumo urcydziola— 
w to również wiorzymy. Alo żoby ton wy- 
rok i tę wiarą potrzeba byla jeszcze wzma: 
cniać ściąguniom z uulego świata i oglo- 
szaniom zdań przoróżnogo drobiu litera- 
skiego, to nam nie wydaja się koniecznem, 
Rzadkim jest numor pisma wwrszawskie- 
go, nio donoszicy, со ktos powiedzial 
o Nionkiowic (зуу w toj nieskonozo- 
noj antologii były sądy autorów znakomi= 
tych, czytulibyśmy jo z uiekawościy i mo- 
2o 2 korzyścią, Skoro wsznkżo ulernbo- 
wie aliwały naszego jedynego boga literu= 
tury otrębują hymny obcych roportorów 
i brakowych fojlotonistów, zaczyna num. 
być już tuk ckliwo, że nż Zeho muzyczne 
straciło wypróbowaną cierpliwość i pa 
przytoczeniu bunialuk krytyka franouskio- 
go zapytało, gdzio on w Rodzinie Połaniec- 
kich wynalazł rozwiązanio jakichś glębo- 
kich zagadnioń? Jeżeli w tej wiolkiej 
sprawie wolno „zabierać głos małym, ra- 
dzilibyśmy w niej troohę rozwagi i umiar- 
kowaniu, na ozom Sienkiowicz nic a піс by 
nie stracił, a może by nawet zyskał nzna- 
nie ludzi, którzy ga ciyglo widzą ośmieszo= 
nego przesadną chwallą.* 


Nasz „klub cudzoziemców.* 


Mamy go. Różni on się jednak od mo- 
nakijakiego znacznie. Przedowazystkiom 
ilością pioniędzy, przechodzących przez ru- 
lstę. 119,600 rs., któremi „ођгаонпа“ w to- 
talizatorze podczas wyścigów niedzielnych, 
to dla banku w Monto-Oarlo drobnostka. 
Dalej nie mamy jeszoze na polu Mokotow- 
skiem pysznych sal do gry, wspaniałych. 
koncertów i samobójców, których admini- 


stracya szybko uprząta, ale powoli i to się 
znajdzie. Gdyby dziś jakiś fryzyorczyk, 
który się zgrał, zażąda] od totalizatora od- 
czepnego na koszt podróży tramwajem 
lub obiad, wyśmianohy go; ule gdy w przy- 
sałości jakiś sportsmen straci w „okienkn“ 
«aty majątek, dostania wsparcio. Dotych- 
ozas kilku tysięcy ludzi, przeważnie bio- 
lnych, spłakuje swoje kicazenie w bazar- 
dzie — to dopiero początek, fundamenty 
żyszlej instytucyi, jożoli władze, czuwa- 
o nad moralnością publiczną, pozwolą 
joj wznieść się. Tymczasem rozwiqzujemy 
nubie zagadkę: dlaczego jakas „ciamna 
<gzystencya,* urządzająca w bawuryi lub 
mioszkunim prywatnem grę lnzardową, 
ulzie do kozy, a totalizator uprawia tę sit- 


UP Bel 54 хт. т. 
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Łódź Przemysłowców łódzkich wzruszyła 
wieść o bankructwach w Homlu. W ostatnich 
dniach zawiesiło tam wypłaty okalo 20 kupców, 
którzy byli odbiorcami fabryk łódzkich. — Now. 
Wr. zamieszcza następującą notatkę: „Wpro: 
wadzenie w guberuineh wewnętrznych państwa 
książeczek pasportowych, które wymagało wiel- 
kiej ilości perkalu kolorowego, pociągnęło za 
solą nieprzewidziane przesilenie w świecie intro- 
łigatorskim. W obrębie państwa istnieje tylko 
jedna fabryka, wyrahiająco perkal introligator- 
ski, п mianowicie w Łodzi. Korzystnjąc 2 wy- 
sokiego cła od perkalu zagranicznego, fabryka 
ta podniosła nagle ceny swojego produktu о 40— 
50%, pogorazywszy jednocześnie gatunek wyro- 
ho. Za pomocą tego prostego sposobu fabryka 
urządziła sobie wyborny benofs na rachunek 
ayoh, którzy mają do czynienia z książkami. 
Gdy przed dwoma łaty firma ta, mając konku- 
renta w Moskwie, sprzedawała ciemny perkal 
najwyżej ро 11 rs, a jasny ро 16 ra, 50 
kop., obecnie va ten sam w gorszym gatunku 
żąda 16 rs. 50 kop, i 22 ruble, Sprowadzaniu 
perkału zagranicznego staje na przeszkodzie 
wysokie cło; zn kawałek długości 50-iu arszy- 
nów, w cenie 7—04 ra., trzeba płacić po 16 rs. 
Wobec jawnego wyzysku monopolisty, introli- 
vatorowie petersburscy i moskiewacy podają, jak 
się dowiadujemy, prośbę do p. ministra skarbu 
o zmiżenie cła od perkulu zagranicznego. Rze- 
czywiście przy istniejącem obecnie cle nietyle 
zyskuje przemysł wewnętrzny, ile wypadkowy 
monopolista. * 


Lublin, Tow, dobroczynności w Lublinie li- 
eny członków rzeczywistych 316 i 95 ofiaro- 
dawców. Małe poparcie ze strony mieszkańców 
eprawia, że Towarzystwo hilana awój od lat kil- 
ku zamyka stale niedoborom — Dawno pożądana 
nawa numeracja domów w lublinie w czyn aig 
zamienia: pierwszy transport numerów przybito 
оп domach przy ulicy Krakowskie Przedmie- 
zeie, — Handel drzewem rozwija się. Sążeń drzo- 
wa sosnowego kosztuje obecnie 11 ra. — Jeden 
/ ziemian w gub. lubelskiej zakłada plantacyę 
borówek na większą skalę. Zalożenie plantacyi 
takiej nie pociąga ża sobą kosztów dużych, ani 
trudności, Obliczano, że z pół morga można 
zebrać w lipca do 60 centnarów, żaś w paźdrier- 
niku z drugiego zbioru do 20 centn. borówek, 
Licząc centnar po rs, 3, dochód brutto wyniósł- 
vy racznie przeszło 200 ra, zaś około 120 rs, 
netto, Borówki należy siać w październiku. Za- 
siewu się je rzędami, wrzacając ziarnka w row- 
ki, mające 3 do 4 cali głębokości. Na olisianie 
pół morgi potrzeba 32 funt, nasienia, 


Radom Tegoroczny jarmark na konie zapo- 
winda się bardzo dobrze; spodziawani są na- 
bywcy zagraniczni, — Ceny placów w Radomiu 
(up. przy ul. Długiej lub Szerokiej) wynoszą 
50—00 kop. za łokłeć kwadr., п na Prędocinku 
6k W tej ostatniej miejscowości, oraz na 
Glinicath powstaje wiele domów i domków, któ- 
ru jako leżące za ubrębem miasta, będą wolne 
ad podntków miejskich. Na Prędocinku zało- 
żył nadto p. Gierycz cegielnię. — Jeden ze spe- 
cyalistów pirotechników zakłada w Radomiu fa- 


brykę ogni sztucznych.—W pow. iłżeckim z po- 
mocą Banku włościańskiego rozparcelowano kil- 
ka majątków ziemskich. a między innymi Nizi- 
ny p. Ostrowskiego, Wólkę Pęlkowską p. Re- 
klewskiej i Okól p. Arkuszewskiego. 


Pełershurg. W tych 
pierwsze posiedzenie trzeciego zjazdu produ- 
centów mąki, Roztrząsano projekt uchwały 
o wszachrosyjskich zjazdach producentów mąki, 
opracowany przez pełnomocników drugiego zja- 
zdu. jazd jednomyślnie oświadczył się za 
utrzymywaniem stałego binra centralnego, z wae 
runkiem, ażeby przynajmniej w ciągu trzech 
pierwszych lat była ustanowiona obowiązująca 
stała opłata, i uchwalił, ażeby w tym duchu po 
czynić starania u ministra skarbu. Do obowiąz 
kowych wydatków zjazd zaliczył także wydawa- 
nie organu, poświęconego wyłącznie interesom 
przemysłu mączarskiego — Otwarto też posie 
dzenia zjazdu przedstawicieli kolei rosyjskich — 
Zdawał tu sprawę z wycieczki do Afryki р, Fe- 
lisicjew, który należał do ukspedycyi Leontja- 
wa. Wycieczka ta miała ua celu zbadanie 
wschodnich części Abisynii, w wielu miejscach 
znajdujących się w stanie zupełnio pierwot- 
nym. —Żarząd m. Petersburga obostrzył przepi- 
sy, obowiązująco fabrykantów co do wypuszcza- 
nia z kominów fabrycznych gęstego dymu; obo- 
strzenia w tej inierze są poczynione w celu ochro. 
ny miasta od види. 


dniach adbyło się 


Nowa Ból. W Turkiostunie odkryto Bar- 
dymkulskie kopalnie soli, położono w pro- 
winoyi Forganskiej o 300 wiorst od Sa- 
markundy, niegdys atoliey Татогіван, Ból 
ta (w ilości okolo 237,600,000 pudów), 
wodług analizy profesora Bokietowa, jest 
chemiuznie najezyatszym krysztulom śród 
istniejących dotychuzas gatunków 

Według analizy akadomika Helsztejna, 
85] ungiolska z kopalni Norwitch, uwaga- 
na dotąd za najlepszą, zawiera w Robie na- 
stępujące skladniki: 


Natr. Chlor. (czysta 201) 98,5%500% 
Magn. Chlor. . -0,018758 
Cale. Сг... 0,00625% 
Cale. sulf. (врв) . 0,65000% 
Nierozpuszczalnego osadu 1,000008 


Со się gn tyczy zawartości innych po- 
wszechnio używanych soli, to z analizy 
рогом паз сло] laboratoryum przy miniata- 
ryum skarbu, widzimy, że zawiorają one 
czystej snhatancyi: 


Baclanucka 4 + + + + 05518 
Brañeowska 98 59% 
Kiymaka: 
Basaorek Klrej . . . + 88,18 
jezlara Saskiego nr. 1 97348 
" mo 9.2 96,97% 
Песка 96,50% 
Antrachatska: 
Czapczaglńska ` + 951305 
jezlora Szamińsklego 3,45% 
Malego Korduańskiego . 9,15% 
Wielkiego Basińsklego 1,108 
Unolnka hr. Stroganowa. 96,289% 
Baszuńczadzka . « < + + 90,80% 


Oprócz waskazunych procontów czystej 
zawartości aoli w jednostco miary każdego 
powyżej przytoczonego gatunku, zawiora- 
jw one od 0,054—2.89% pierwiastków nio- 
rozpuszożulnych i od 0,69% —78,48% berwa- 
runkowo szkodliwych dla zdrowiu. 

Stąd latwo przychodzimy do wniosku, 
że dotychozns zupelnie nie bylo w użyciu 
soli bozwaględnie czystej, х jakioj dzi już 
można korzystnć dzięki kopuiniom Bar- 
dymkulskim. 

Obok przewidywanych korzyści prakt 
cznyob, kopalnio to zbognciły naukę, o| 
lajqo panująco dotąd mniemania, że Bó) jest 
produktem procosu agniowcgo; w kawa- 
Jach bowiom kryształa nowoj spostrzeżono 
zawartość plynu wody, jule przypuszczać 
należy, od kilkudziesięciu tysięcy lat tam 
się znajdującej, 


J. Tański, 
ир 


tet 


И ап W. Rudnica- Daniszowski jeat 
руш obrońcą większej wla- 
27, чпойоі ziemskiej, która dla niego 
ntanow) w zukrosio stosunków rolnych 
najwyżazą formę okonomiozną. Ро za niq 
nioma zbawienia dla rolnictwa. W ongu 
dwách tomów zaprząta go to samo pytunio, 
mianowicio, czy owu wlwsność posiadnu 
w sobio dostatoczne siły żywotne, którehy 
zdolaly ją podźwignąć z dziaiejszago upad- 
ku i pulinąć na droge postępowogo razwo- 
ju, oraz w jaki sposób można by było się 
przyczynić do przyśpieszonin tej uhwili. 
Wszystkie myśli autora obraoują się okolo 
toj oai, Niekiody prowadzi on nas po isto- 
tnych manowcach i wertepach, na których, 
zdawnlohy się, i on i czytelnik zapomnieli 
о zasadniczym зака książki, ale oatata= 
cznie zawszo jakoś powracamy do kwestgi 
ratowania wiolkiej własności ziamskiej. 
Autor апі chwili nie powątpiowa o tem, 
że posiada опи w sobio zdrowo zarodki, 
zapewniające jej miojaca w organizmie go- 
spodurstwa narodowego niotylko w niedn- 
lokiej przyszlości, alo na wicozno ставу, 

Wielka włuaność znajdujo się obecnie 
w złym stanie, dotknięta ogólnie niodoma- 
ganiem, Nasz rzecznik interesów zamożne- 
go ziemiaństwa zapuszuza się w rozbiór 
tzynników, która złożyły się na dzisiejsze 
przosilonie rolne. W Europie zachodniej 
widzi on kilka przyczyn tego stanu. Ma- 
jątki ziomskie zanadto rzuciły się do me- 
lioracyj i w nich ulokowaly znaczne fon- 
dusze, zwykle pożyczone, a tymezasóm do- 
chody z roli nie wzrosły w odpowiednim 
stosunku, Skutkiam tego obciążyly się 
dlugnmi nieprodukeyjnej natury, chociaż 
zaciągniętymi na cele produkcyjne. Ja- 
dnoczeńnie, w następstwie powyższych 
wkładów, rozmiary produkoyi rolnej pod- 
niosły sią wa wazystkich joj gałęziach. Na 
rynku znalazło się więcej wytworów, ani- 
żoli wymagały jego potrzoby, cony spadły, 
kapitały obrotowa wyczerpały się, i znowu 
trzeba byla uciekać się do zaciągania po- 
życzki. Wreszcia zmniejszyły się rozmia- 
ry spożycia, co wypływa z ogólnego zubo- 
żenia. Do tego dodajo р. W, R. D. jeszcze 
konkureneyę zamorakq, alo uważa ją, co 
jest rzeczą jak najsluszniejszą, tylko zu 
szczególay objaw wzrostu powszeohnoj dą- 
żności do nadprodukoyi і niejako za ko- 
nieczność dziejową, której nie odwróen ola 
zbożowe, uni inne podobnego radzuju środ- 
ki zaradozo. 

Tak wyglądają sprężyny upadku wlu- 
ności większej na Zuchodzie; do nich, na 
Wsohodzie przybywa jeszczo kilka czynni- 
ków specyalnych, związanych z reformą 
uregulowania stosunków włościańskich. 
Zmiany te zastały ziemian baz dostateoż- 
nego kapitalu abrotowogo, niozbędnogo 
din prowadzenia gospodarstwa po uwlasz- 
tzeniu; trzeba go było pożyczyć u lichwi 
rzy, którzy odtąd obywatela nie wypusz- 
czają ze swoich szponów. Powyższu refor- 
mu stworzyła nadto na wsi brak siły ro- 
boczej (widocznio dla autora nizkn сопа 
robotnika wiejskiego jeat jeazczu zw wiel- 
ka). Wszystko to sprawiło, ża niedomuga- 
nio na Wschodzie przybrało postać joszezo 
burdziej zuostrzoną. Slowem, zawsząd ay- 
puly się i sypią na ziomianin« klęski, kn- 
żące mn poszukiwać ocalenia w zaciągania 
nowych pożyczek, a odłnżanie zaciążyło 
nad własnością większy, і wysysu z niej 
wszystkie soki żywotne. 


*) Тот i, str. 320; tom П, ar, 343. 


Już z powyższogo widać, że owa odluże- 
nie na niekorzystnych warunkach jest u p, 
W. R. D. jedynym sprawoq wszystkich 
nioszczęść i że tylko z tej strony będzio on 
poszukiwał środków ratunku. Wszakża 
idzia on jeszcze dalej, bo zwraca się przo- 
ог Ко roceptam, zuloczjącym podniesienie 
wydajności ziemi i zniżenie соп prodnk- 
tów, mepomny, że to wypływa przymuso- 
wo z konkuroncyi zamorskiej, któroj po- 
chodn nic nia zdoła powstrzymać, Autor 
w teoryi, doradzającej ziemiuinom produ- 
kowad tanio a dużo, widzi wprost wciole- 
nie złogo. Jego zdaniem, rolnik powinien 
dążyć do wytwarzania jak najmniej towa- 
ru, posiadającego nutominat na rynku wy- 
воКп cong. Ziomianin, który trzyma się 
innej zwady, tum samom pracojo пай wla- 
вод rujną, ho wszelki wzrost wytwórczości 
wywolu jedynio apadok cen na rynku. 
Z tego punktu widzeniu potępia on rów= 
nież moliorñoye, przynajmniej takie, któ- 
ro są dokonywano za pożyczki o wysokich 
лы. Wogólo, Juk rzokliśmy, р, W. 

„D. rozpatruje rzecz w oderwaniu od 
stosunków rynkowych. Konkuronoya za- 
morska, produkująć w dogodniejszych wa- 
runkaoli, sprzedaje plody po niższej conio. 
Rolnik europejski albo musi urządzić awo- 
Jo gospodarstwo tuk, ażeby koszty produk- 
cyi odpowiednio spadly i uzdolniły go do 
dalszego współzawodnictwa, albo też sprzo- 
duwaó awoje wytwory poniżej kosztu, tj, 
tracić. Istnieja więc pewna pobudka, pray- 
chodząca a zewnątrz, ale jednak п 
uwzględniona przez p. D. Ostatecznie, 
ndzieliwazy rady produkowania zboża 
w maloj ilości, oruz niewdawania się 
w melioravyc boz odpowiedniego па to 
kapitalu (które zrosztą sa dla шеро zju- 
wiskiem niesympatycznem, jako podno- 
взйсс zuofinrowanio produktu), autor 
zwraca się do kredytu, którego ułatwie- 
nio zawiera calą tajumnieę ratunku stanu 
ziemiańskiego. W jadnem тіојвец swo- 
jej książki wyraźnie oświudcza, iż wszyst- 
kię środki osalenia własności większej 
polegają na takiem dostarczaniu kapitn= 
łów, któroby swoją formą nmarzanin i 
sokości pobierunych odsotków umożliwiło 
rolnikowi pozóstania na swojej ziomi, Jak 
tego dokonać? Trzeba uruchomić ziemię— 
brzmi krótko a ewięźle odpowiedź. - Uru- 
chomienie to, jak tłomuczy p. I., polega 
na zaminuia wartości юно) ziemi Oraz 
sprzętów i inwentarza, na kapitał bieżący, 
który mógłby się znajdować w czyjemko|- 
wiek ręku i zmieniał wlaścioie Koloje 
żolnzno, tlomaczy nam autor, si już w ta- 
kim stanic. Nicruchoma wartość drogi 
oraz nawot część ruchoma zostały rozdro- 
bniono nu akcyo, któro krążąc po szerokim 
świocio, przechodzą swobodnio z rąk do 
rąk, przedsiębioratwo zań tymozasem roz- 
wija się, boz względu gdzie i w czyjom 
posiudaniu znajduj się uruchomiona war- 
tość. Ziomiu nie doszla jeszożo du takiego 
rozwoju, i to właśnio stanowi główny po- 
wód jej niedomuguh. То toż będzie опа 
snaujdowała się w ciągłym braku kapitali- 
stów i па lasca drobnych wierzycieli, póki 
mio zdobędzie się na krok stanowozy i nie 
pójdmie po drodze, utorowunej przez przo- 
mysl., Dwie uruchomienie własności ziem- 
skioj daloby aig osiągnąć przezobojązenie jej 
Jistumi (oile jost zadłużoną) aż do ostatniego 
krosu wartości szuconkowoj ziomi, nio juk 
w Towarzyatwip krodytowem, które nio 
pozwala na przokroczonie pownej granicy 
adsetkowej, oraz przez zamiunę inwontu- 
rza i kroscencyi na podobnio ruchome do- 
wody. І nieruchoma część mujątku ziom- 
skiego w caloj awojej rozciągłości, i jogo 
część ruchoma powinny zostać zamienione, 
u przynajmniej mieć prawną możliwość 
zamiany na papiery, krążąco awobodnie 
pomiędzy kapitalistam. Pozwolę sobie 
własnemi slowami uwydatnić myśl antora. 
Otóz sądzimy, iż nie rozminiemy się л jo- 
go zasadniczymi zamiurami, jeśli powie- 
my, że prugnąłby оп calą wartość majątku 


zamienić na listy zastawne („dłużne,* jak 
sam powiada), tauk, iż ten lub ów obywatel 
faktycznie, prócz tytułu posiadania, nio 
miałby апі źdźbła własności, oraz wyrazić 
w podobny sposób wartość inwentarza 
i krosoonoyi. zeczywiści właściciele ma- 
jatku, rodzaj ukcyonaryuszów, byliby roz- 
proszeni po świecie, pobierając staly pro- 
cent od awoich listów dłnanych; w liczbie 
ich znajdowaliby się także aukcesorowie, 
prawny zań właściciel byłby niejaka dy- 
rektorem zarządzającym, lub joszoze le- 
piej dzierżawcą tukiego zbiorowego, bez- 
imiennego majątku, zobowiązanym opla- 
саб stalą tenutę, idącą пн zuspokojomie 
procontów, umorzenie kapitału orna utrzy- 
manie organizaoyi pośrodniczącej, ро za 
tom жай pobiorającym rosztę dochedów na 
własną korzyść, Буу to ideał urucho- 
mieni, 

Autor nie poprzestał nn teorotyoznem 
skrośleniu swoich życzeń, lecz przyoble- 
ka ја w szaty rzeczywistości pod postacią 
banku hypotecznego, który udziolałby po- 
życzek па pozostałą część szacunku, nie 
nwzględnianą przez Towarzystwo krody- 
towa ziomakie. W tej miorza przygoto- 
wał on ustawę drobinzgową. Obywate- 
lo każdej gubernii zawiązaliby odpowie- 
dnie towarzystwo, złożywszy stosowne, 
względnie nicznacznej wysoknści kwoty 
pioniężne, Powstułby tą drogą odrazu 
kapita) zakładowy, wynoszący około kil- 
kuact tysięcy rubli, z którym bank móglby 
rozpucząć awoją działalność. Wykupował- 
by on mianowicio zu gotowizną wierzytel- 
ności (względnie schedy),ciążąco na mająt- 
ku, wzamian zaś wydawałby listy dlużna 
tym, którzy zlożyli fundusze. Tasty to 
krążyłyby tak sumo, jak zastawne. Po- 
życzki zajmowałyby odpowisdni numer 
hypotaki do całej awojej rozciągłości uż 
do zupełnej spłaty. 

Tak wyglądu jądro wywodów puna W 
R. Daniszawskiego, zatopione w mnóstwie 
dociekań zgoła obojętnych lub miepotrze- 
bnych. Pragnąłby on uniccatwić dzisioj- 
sze obdlużonie prywatne aż do granicy 
szucunku majątku i zastąpić јо przez po- 
życzki w banku hypotecznym. Każdy 
ustęp książki jego przokonywa nas o tem, 
że pragnąłby on ziemianom przysporzyć 
nioba. Ale aż nazbyt często widać, iż zapo- 
minao tem, jak spojrzą na jogozamiary ka- 
pitaliści, Podnosimy ten zarzut bynajmniej 
nie poto, ażeby kłuć w oczy p. W. R. D. jego 
stanowiskiem samolubno-klasowem, alo 
ponieważ nieuwzględnionio interesów prze- 
ciwnej strony czyni do pewnego stopnia 
ж projektu utopię. Jak wiemy, dąży on 
do zamiany całego szacnnku majątku na 
listy dłużne, pobierające taki procont, iż 
dziorzawca, zwany właścicielem, prócz 
splaty ozynszu, otrzymywalby joszezo 608 
do awojoj kioszoni. Rzocz to bylaby mo- 
żliwy w tym wypadku, gdyby grunta wciąż 
podnosiły się w swojoj conio bo wtedy 
kupitalistu, Jokojąc swój kapitai w ziomi, 
bylhy pawny, iż nmiościlby go na niozw= 
wodnej hypotoce. Alo со będzie, jeśli co- 
na ziomi zuoznio spadnó? Autor potrąua 
o tą możliwość, шо z góry orzeka, że po- 
dobnogo rodzajn zniżkw nie może dlugo 
się przociągnąć, Nicpodobna nam zgo- 
dzio się na to zdanie, Według naszej zng- 
jomości sił okonomicznych, dzisinj działu- 
jących w rolnietwio, jasteśmy raczoj sklon- 
ni mulemaó, iż od przyszlości trzeba Oozo- 
kiwuó dulszogo wzrostu nnadprodukcyi 
i wyplywającego atad spadka cen ziemi. 
Nuówczne kapitalistu, posiadający listy 
dłużno, wciąż będzia zagrożony, 12 pownw 
ozęść kapitalu, umieszczonego w tak 
chwiejnych papiornch, moża przopuść dla 
niego niepowrotnic. Projekt p. W. It, D., 
pralctyczny i pożyteczny w pewnej roz- 
ciągłaści, tj, do pownoj normy poniżej kre- 
ви szacunkowego, zaienia віє па mrzon- 
kę, kiedy przekroczył należytą granicą, 
myśląc o zamianio culoj wartości majątku 
na uruchomione pupiery. Pruktyozny?— 


w jakim stopniu, Nie wątpimy, że abroncy 
własności ziamskiej w sąsiednich Niem- 
czech z niachącią spojrzeliby na projekt 
pana W. R. D. Nasi bowiem tooretycy 
za malo oddają się studyom nad tem, со 
wyrozamowali ich współłowarzysze zagra- 
niczni, posiadający dalako więcej doświad- 
ozonia, Zarzut ten dotyczy również nasze- 
go projektodawcy. Stworzył on oryginal- 
ni teoryę, bo bezwarunkowa jest ojcem 
swoich wywodów. Uwzględnił interes 
ziemiuństwa, 1 tylko ziemiaństwa—do te= 
go stopnia, ża wpadł uż w utopię. Ale 
swoją drogy zdołałby się wywiązać z awe- 
go zudania dalako lepiej, gdyby przyjrzał 
się nieco cudzym bogom, Ziomiania nie- 
mieccy takżo domagają siq zorganizowi- 
nego krodytu aż do wysokości оніоро sau 
сапки dóbr ziemskich wraz z inwantarzom 
i nawot ponatumi pod postacią portretaw 
pradziudów.  Wykraśliliby ani z projektu 
p. D. umarzanie kapitalu, żądają, bowiom 
pożyczki nieaumortyzującej się. Dowodzi 
że każdy dług, który poszedł na meliora- 
oye majątku względnie na działy (tooretycy 
ziemiutwcy nie przyznają innych powo- 
dów odłużenia) spoczywa w ziomi pod 
formy niozwrucującą się. Spłata takiogo 
kapitału—to w ostatecznym rezultacio od- 
dawanie kawalka majątku po kawałku. 
A zatom kapitał, epoczywający w ziemi 
pod postacią dren, zaprowadzonych pło- 
dozmianów atd., niechaj tam na zawsze 
leży, wierzyciel zaś niechaj otrzymuje tyl- 
ka odsetki, Życzenia to przewybornie pa- 
sBownłyby do arsenalu wywodów p. 

Jeśli ich nie uczynił, to tylko idla togo, 20 
pisał rocepty dla swojskich potrzeb i przy- 
rządzi] ją w awojski sposób, tj. bez pozna- 
jomiania się z endzam doświadczeniem, 
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— Telegram „Kuskie] agency! telegraficznej“ donosk 
1od datą 26 z. m.: „Zgodnie z najwyżej zatwierdzoną 
d. 14 maja decyzyą Rady państwa, rządowa sprzedał 
wódki będzie żaprowadzana: й. 13 lipca 1896 r, w gu- 
bernlach: besarabsklej, wołyńskiej, ckaterynoslaw- 
sklej, kljawskiej, podolskiej, laurydzkiej, chersońskiej 
1 czernihowskiej, d. 13 llpca 1897 r. w guberniach: 
wleńskiej, witebskiej, gradzieńskiej, kowieńskiej, 
mlńskiej, mohyłowskiej 1 smoleńskiej. W Królestwie 
Polsklem postanawiona wprowadzić monopol nle pó- 
żalej, niż 13 styczala 1898 r. Jednocześnie z wprowa” 
dzenlem skarbowoj sprzedaży trunków w wymienio» 
nych gubernlach, będą wprowadzone rady opiekuńcze 
wstrzemięźliwości,* 

— Mennica petersburska wypuści wkrótce w obleg, 
20 millanów srebrnych rublówek, 

— W Frami, Wiest. ogloszona postanowienia о tran- 
zakcynch na rosyjską monetę zlotą | o utworzeniu 
państwowej komlsy! umorzenia długów, 


+. 


РЕТТЕ а 


О PRAWDĘ. 
Бесе 


Matamatyka w ekonomice 
(Odpowiedź panu K, R. Z.) 


Przeważna część ekonomistów dzisiejszej do- 
by żywi niczem nieuzasadniony wstręt da mate- 
matyki i wszelkie nsiłowania w kierunku zasto- 
sowania tej nauki w ekonomice traktuje z góry 
z uprzedzeniem, zasłaniając swoje stanowisko 
takimi np. ogólnikami, że życie spoleczne zawi- 
sło od zbyt wielu różnych czynników, któro ści- 
śle oznaczyć trudno itp. 

Ja natomiast mniemam, że właściwym powo. 
Пет takiego nieporozumienia w nauce możu być 
tylko ta okoliczność, że naukę gospodarstwa spa- 
lecznego przekazano na wszechnicach wydzia- 
łom prawniczym, których słuchncze nie mają 
nietylko sposobności do dalszego kształcenia się 
w naukach ścisłych, lecz, co gorsza, zapominają 
nawet tych pojęć z matematyki i nauk przyro- 
dniczych, które przyswośli sobie niegdyś w szko- 
łach średnich. 
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PRAWDA. 
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Nie można się więc zgoła dziwić temu, 20 
nauka gospodarstwa społecznego zamiast być 
umicjętnością ścisłą o jednolitej teoryi, przed- 
stawia jeszcze po dzień dzisiejszy pole walki, na 
którem ścierają się różne pojęcia i definicye; 
trudno bowiem żądać od ekonomisty-prawnika, 
aby się wyrzekł metody, którą sobie przyswoił, 
a natomiast traktował przedmiot z matematycz- 
m, ścisłością, podobnio jak to czynimy np. w fi- 
тусо. Uharakterystyczią jest ta okoliczność, że 
walka toczy się a przoróżne drobne szczegóły, 
podczas gdy tła ogólnego, na którem musiałyby 
опе jasno wystąpić, niema zupelnie. Stąd tyle 
szkół «Колот! społecznej i tyle różnych sprze- 
cznych definieyj na jeden і ten sam temat, 

Są uczywiście między temi definicyami i ta- 
kie, które jako owoe prawdziwega natchnienia 
wielkich ludzi społeczeństwo miłujących, odpowia= 
dają rzeczywistości, tak, że matematyczne rozu- 
mowanie może tylko wykazać ich rzetelność, nie 
da się jednak zaprzeczyć, że istnieją w ekonomii 
apolecznoj ро dzień dzisiejszy i takie określenia, 
któro żudną miarą nie wytrzymują krytyki ści: 
віеро rozumowania. Wełmy np. pod uwagę takie 
ciekawe i bardzo ważne zjawisko społeczne, jak 
istnianio odsetków. Definicya ekonomii społecz- 
nej w tej mierze opiowa: „Odsetkiem nazywamy 
wynagrodzenie, płacone za użycie kapitału.“ То 
zniczy, że przyczyną istnienia odsetków jest u- 
życie obcego kapitulu. Dia prawnika, roztrząso- 
jącego mp. jakiś spór o adsutki, jest powyższa 
defnicya zupowne wystarczająca, bo w tym wy- 
padku może obowiązywać chwilowo prawo zwy- 
czajowe. Ściśle jednak rzecz biorąc, jest owa do- 
finicya zupełnie podobna do takiego np. okrećle- 
nia: „Deszcz powstaje wskutek zjawienia się 
czarnej chmury.“ Prawda, że najbliższą przy- 
czyną deszeza jest zwykle czarna chmura, naj- 
bliższą zaś przyczyną istnienia odsetków zwy- 
слај żądania zapłaty ich zo strony właściciela 
kapitału; atoli matematyk musi z jednej strony 
zadać sobie pytanie, skąd się wzięła owa czarna 
chmura, z której powstał deszcz, 7 drugiej stra- 
ny zaś musi równie» zastanowić się nad tem, 
#kad pochadzi zwyczaj żądania adsetków, czy 
ten zwyczaj odpowiada rzeczywiście, nietylko 
chwilowo, społecznym potrzebom, w jaki sposób 
wogóle powstają odsetki i od jakich czynników 
zawisła ich wysokość. 

Różnica w rozumowaniu polega właśnie ua 
tom, że matematyk szuka zawsze najdalszej, tj 
zasadniczej przyczyny każdego zjawiska, pod- 
„na gdy ekonomista prawnik zadowala się wy- 
szukaniem przyczyny najbliższej, byleby chwi/o- 
me stosuuki istnienie tej przyczyny usprawie- 
dliwiały (np. zwyczaj). Stąd pochodzi nietrwa- 
łoś stawianych przez różnych autorów tuz eko- 
nomicznych i ciągłe ich zmiany, 

Usilowania matematyków, podjęte gwoli od- 
Krycia prawdy, nio znalazły jedvak, niestety, 
dotychczas sprzymierzeńców w oboziu ekonomi- 
stów -prawnikow. Zamiust badać sumiounie nasze 
publikacye i pracownć z nami wspólnie dla osig- 
połęcia celu, okazują nam ekonomiści-prawnicy 
ua kożdym kroku niechęć, a zbył często nawet 
lekceważenie w postaci takich np. uwag: „Nie- 
stety, dzieło p. X. jest przepełnione formułami 
maiematyczuemi, ttrudniającemi czytanioć itp., 
tak, jak gdyby umiojętność, wykładann na 
wszechnicach, miała być przystępna równocze: 
Anie także dla ucznia szkoły ludowej, 

"Trudno walczęć z uprzedzenicm wogóle--tem 
trudniej jednak, jeżeli zbyt uprzedzony czy też 
niechętny krytyk, zamiast һуб ściśle przedmio- 
towym, stara się koniecznie wartość pracy au- 
tara obniżyć, i to frazosumi, wykraczającymi po 


за granice, w których wzajemny szacunek po- | 


między ludźmi pracy zamykać się winien. 

Że szanowny krytyk, podpisujący się Hterami 
К, n. Z. należy również do owych „z góry 
uprzedzonych,* to wnioskuję chociażby tylko 
z jego własnego dziwnie smutno brzmiącego za- 
pewnienia, że „los kazał mu kończyć matema- 
tykę i siedzieć lnt parę nad zawiłymi dziwolą- 
Bami,“ 

Obok tegu uprzedzenia muszę szanownemu 
krytykowi wytknąć, że do oceny mojej pracy 
nic zabruł się tak, jakby to był uczynił matema- 
tyk, nie żałujący swojej przeszłości, a znający 
rozmaite królowej nauk zastosowania. Zaraz 

twierdzenie udowodnię. 


Najważniejsze momenty w mojej pracy są ua- 
stępująco: 

1). Gospodarstwo społeczne jest funkeyq, 
któroj zmiana przejawia sią w przybytku lub 
ubytku społecznego mienia, 

2). Jedypą zasadniczą przyczyną zmiany 
społecznego mienia jest wzrost lub ubytek lud- 
ności. 

3). Wartością społeczną jest sam człowiek, 
który tworzy mienie społeczne; liczebnym wy- 
razem tego mienia jest sama produkcji, 

4). Ustawiczne narastanie społecznego mie- 
nia jest przyczyną istnienia odsetków. 

5). Czynnik mnożący mienie społeczne, t, j. 
czynnik procentujący (wzór 4), jest liczobnym 
wyrazem społecznego natężenia, 

6). Natężenie społeczno maleje w miarą roz- 
woju społeczeństwa i zdąża do granicy=l1, 40 
znaczy, że społeczeństwa ludzkie dążą przede- 
wszystkiem do osiągnięcia stanu niozmiennogo. 
(Wynik potwierdzający to, co przypuszczał J. 8. 
Mill), 

7), Ideałem społecznym jaat osiągnięcie prza- 
oiętnego natężenia całuj ludzkości, dla uniknię- 
cia zboczeń (6 12 í 13), 

Ani jednego z tych zasadniczych punktów nia 
poruszył szanowny krytyk i zamiast mi udó- 
wodnić, gdzie i dlaczego się mylę, zaczyna swo- 
ją ocenę zaraz z góry śmiałem twierdzeniem, że 
praca powinna nosić tytuł: „Ówiezenia matematy- 
czne na tla pojęć z dziedziny gospodarstwa вро- 
łecznego.* Szanowny krytyk nie wykazał mi je- 
dnak zupełnie, jakoby te ćwiczenia Яе wypadły; 
skoro więc są dobro, to niechże im i ten tytuł 
w myśli szanownego krytyka służy. W zamian 
zn to ustępstwo z mojej strony uzurpuję sobie 
prawo nadania elaboratowi szanownego krytyka 
tytułu „Ówiczeń retorycznych na tla pojęć z ma- 
tematyki.” 

Uwaga szanownego krytyka o sigmach dowo- 
dzi, że szanowny krytyk nie zna odnośnej literatu- 
ry europejskiej, w której ten sposób znakowania 
jest ogólnie przyjęty. Na poglądy szanownego 
krytyka o znaczeniu zastosowania matematyki 
do innych nauk piszę się zasadniczo, żałuję tyl- 
ko, że szanowny krytyk пів zastosował tej me- 
{ойу do zbadania mojej pracy, jak to już wyżej 
wykazałem. W dalszym ciągu zachodzi pomię- 
dzy nami znowu nieporozumienie со do tej kwo- 
styi, jakoby wszystko można wypowiedzieć wla- 
snym swoim językiem, nie posługując się kabali- 
styky symbolów, Proszę mi wlasnym swoim 
językiem bez kabnlistyki symbołów wyprowadzić 
w ogólny na wartość społeczną człowieka 
i zn pomocą zwykłych syłogizmów wydeduko- 
wać wartość społeczną jednostki w jnkimkol- 
wiek okresie wieku, następnie zaś kazdą taką 
wartość obliczyć boz ustawinnia matematyczne- 
go wzorul Wolne żarty, Szanowny Panie K. R, Z, 

Szanowny krytyk twierdzi, że nic nowego nie 
odkryłem, lecz otrzymałem (0, со knady wie 
irazumie. Toż to chyba największa dla mnie 
pochwała, jeżeli wyprowadziłem wzory, odpo- 
wiadające rzeczywistości, a mające ałażyć do 
obliczania różnych rzeczy. 

Są jednak niektóre nowości w mojej pracy, 
których chyba szanowny krytęk nia dostrzegł. 
Cała rzecz wogóle jest nowością, z wyjątkiem 
pojęć zasadniczych о wartości człowieka, które 
podał był ekonomista Engel, a matematycznie 
przedstawił prof, Wittstein. Jak dalece jednak 
ja różnię się od prof. Wittateina, to powiulen 
był sam szanowny krytyk spostrzedz, Czy 
wizyscy ekonomiści mleli takiy pojęcie jak ja, 
np. 0 społocznej wartości nowonarodzonega dzie- 
cięcia, któro podług mego wzoru przedstawia się 
jako przyczyna nadwyżki produkcyi, tj. (aka 
przyczyna zmiany społecznego mienia, о tem mo- 
że się szanowny krytyk łatwo przekonać, roz- 
mawiając пй ten temat z fachowymi ludźmi. 
О różnych zapatrywaniach na cel ekonomiczne 
go rozwoju (u mnie granica natężenia społecz: 
nego) może się szanowny krytyk przekonać 
z dzieł różnych autorów. 

Na dalsze wywody szanownego krytyka nie 
mogę zwracać uwagi, bo wyrywanie luźnych 
szczegółów i ośmieszanie ich biorę wręcz za zło- 
śliwość. Trzeba było uchwycić nić przewodnią 
mojcj pracy, а wówczaa i szczegóły nabrałyby 
nałeżytego znaczenia, 

Teofil Rozmarynowicz. 


W odpowiedzi Szanawnemu Panu T. Rozma- 
rynowiezawi zaznaczę: 

1). Istotnie, wywody matematyczne jego wy- 
padły bardzo dobrze. 

2). Wyprowadził wzory, zgodne z rzeczywi- 
stością, ale niestety. zużył na to więcej miejsca, 
niż potrzeba byłoby do wypowiedzenia tego bez 
kabalistyki matematycznej. Mój główny zarzut 
dotyczy właśnie tego, że z rzeczy prostej mate- 
matycy w ekonomice czynią rzeczy dziwnie zło « 
żone. 

3). Р. T. R. koniecznio upiera się przy tem, 
że wprowadził nowe pojęcia. Nie zaprzeczam 
czynią tylko uwagę, żo są ona jałowe. Zarzut ten 
robię wszystkim matematykom, ca mogę uczynić 
z tem więkazem sumieniem, iż zdaje się dużo 
przysiedziałam fałdów nad ekonomią i przytem 
jestem kandydatem nauk matematycznych, Ta 
zaś, jak autor okreśhł wartość dziecka itd., jest 
dla mnie rzeczą mniejszej wagi, w porównaniu 
m pytaniem, czy ekonomika odniesie z tej defini- 
cyt korzyść, 

4), Nie krytykowałem systemntycznie pracy 
р. T. R., bo mi chodziło o coś więkazego: a po- 
yteczność kabnlistyki matematycznej w ekono. 
тй. Dlatego poprzestałem na „wyrwaniu“ kilku 
+. 


Р Т, Н. w odpowiedzi swojej pominął porę 
ciekawych pytań. Pozwolę sobie skorzystać ze 
sposobności i rozważę je w przyszłym numerze 
Prawdy. Tam zastanowię się nad wartością 
zastosowań matematyki w ekonomice, 

Ludwik Krzywicki. 


3 


KRONIKA. l: 


Teatr. Na scenle warszawsklej odegrano sztukę 
Sardou о. t, „Madame Sans-Girej" zroblaną z anegdot 
a Napoleanie 1 dość licho | wykonaną nie lepiej, 

Zdrawie publiczne. Zarząd wystawy hyglenicznej 
zawladamia, Iż sekcyu „һу !епу ludowej“ (wsl, osad 
1 mlasteczek), mająca swych współpracowników na 
prowincyl zamieszkalych, posiedzenia adbywać bę- 
dzie, jak dolail, w gmachu ratuszowym w Warszawie, 
w sall wydziału budowlanego, w dolu 1-ym każdego 
miesląca nowego stylu, o godz, ;-ej wieczorem. Kaml- 
let te] stkeyl, pod przewodnictwem dr. Н. Dabrzyc- 
klego pracujący, zostal zorganizowany, jednakże majac 
пи uwadze rozległość zadania, wymagającego Jak naj- 
obszerniejszego udzialu ludzi fachowych z zakresu ró- 
żnych specyalnaści, komitet prosi o wspóludzłal pp. 
lekarzy, techników, właścicieli ziemskich 1 wogóle 
tych wszystkich, którzy wspólezują potrzebie poprawy 
warunków xanitarnych wdród naszego ludu, Wspólu: 
dzial len polegnć mote: ла osohistem wzlęciu udzialu 
w obradach komitetu, wyjaśnieniu stosunków prowln: 
cyonalnych, daniu odpawledzł na pytania kwestycna: 
ryuszami objęte, jak równieł па wskazaniu osób, któż 
reby mogly z pożytkiem grono pracowolków pawlek- 
szyć, W tym celu komitet prosi, eby osoby, chcące 
wsląć udzial w pracach, a których mowa, allo osoble 
dele, albo też piimiennie zechclały się zgłosić do se» 
krelarza зексу!, dr, J, Tehórzniekiego (Nowolipki, 
пг. 20) w Warszawie. Komitet uważa za konieczne 
zwrócić sle r protba do opólu о pamac, raz dlatego 
te praca podobna po raz plerwszy jest przedsiębrana, 
а powtóre, Iż luba zna wiele osñb na prowlncy!, któ- 
гез połytkiem dla danej sprawy pracowaćhy mogly, 
jednakże dokładnie o miejscu Ich zamieszkania nle 
Jest polnformowany, 

Koleje 1 komunikacye. Pomiędzy Petersburgiem 
| Wierzbolowem zaczął kursować pociąg błyskawiczny 
z taklem oblczeniem, że w Wilnie mogą się do піеро 
przesładać pnsażerowle, jadący z Warszawy. W len 
sposób przejazd т Wursrawy do Pelersbucga można 
ubeenie odbyć w clagu daby. 


Pożary. W Kobrynlu ogleń pozbawił dachu 1 chle- 
ba z góra 3,000 mleszkańsów, Odleglość ud kamunl- 
касу! kolejawej utrudnia rychle dostarczanie pomocy, 

— W Llsowie, w pow. radamskim, zgorzalo około 
Bo budynków, spora lnwentarza, zboża 1 ruchomości, 

— W Koprzywnicy spaliło się ogółem 206 domów 
mieszkalnych 1 219 zabudowań gospodarczych, ubez+ 
pleczonych пя 77,780 rs. we wzajemnem ubezplecze- 
niu gubernialnem. Póltrzecia (уласа mieszkańców po- 
została bez dachu. 


Wypadki. W Pradze czesklej gwaltowna ulewa 
2 oberwanlem chmury sprawlla wielkie spustuszenie, 
Niższe dzielnice miasta zalane. Mieszkańców ratuwano 
na łodziach. 

— W komitacie Neutra pa obfitych opndach śule- 
żnych nastąpiło oberwanie chmur. Woda zalała olbrzy- 
mle przestrzenie pól rolnych | znlszczyla zasłewy, 
Zbiór sinna przepadi, Z Oedenburgn | okolicy donoszą 
także o oberwaniu chmur, W niektórych miejscowo” 
śclach woda wdarła slę da domów, 

— Z Zugrzeblu donoszą, ih w gó 
ku podróżnych, którzy w nocy ua 
Wiele także koni I bydla wymarzlo, 

— Z Koszyc donoszą, 
oberwanie chmur, 
zniszezane, 


h znaleziono kll 


śmierć zmarzil. 


18 w Karpatach nastapilo 
W górach 1 dolinach drogi | mosty 
Tor kolej Koszycko-Rogumińskiej padmy, 
ty. Ruch poclągów towarowych ustal; pociągi usaba- 
we kursują z opóźnieniem, 


PRAWDA. 


— Skala „Schwarzer Mönch," nalełąca do grupy 
Juspfrau, runela w dolinie Laulerbrunaen, czyniąc 
wlelkle spustoszenia, Obawiają sle dalszych usunięć 
mas skalnych. 

— U wybizeza hiszpańskiego rozlil sle parawleć 


„Dom Pedro.“ Koclol na statku eksplodował, poczem 


okret poszedł na dno morza, Utonelo około stu oó", 
przewatnie wychndźców. Podróżni wsiedli na pokład 
statku częścią w Tlawrze, częścią w Bordeaux: należeli 
przeważuje do narodaważci włoskiej. 

Pacific Ма! 
Company, rozbil sę nu wybrzeżu pod Nowym jor- 
klem, Utonelo 66 osb. 

— Utzymujący komunika 
Fiiplńskiemi, parowiec y 
cyklon, rozbił się. Ze 167 o-ñb, 
pokladzie, oealaly tylka trzy. 

+... 


— Parowlec „Colima,* należący do 


e pomiędzy wyspami 


Отам 


nawiedzony przez 


znajduj, 


AA 


е Bey DLNA — 
a а Redakoyl. g 


т annans 


Posi Haana о ЧЫРМАК, Issa rodzaju pozwu 
lenta wydaje w Królestwie kurator okregu naukoweż 


Staraniem Spółki Nakładowej wj c: 
ОА 
Z AL R YIS 1 
Najnowszej Literatury Polskiej 
(1864 21809) 
Dho Piotra Chmielowskiego. 


Su. XX | 484. 
Cena ra. 2 Кор, 50, z przosyłką rs. 2 k. 80 


qp % w и W и 


=н ч» GG ш. 


Potrzebny jent od 15 uierpnia r. h. 


NAUCZYCIEL 


na wleś w Król, Pol, dn 2-ch chłopców 

(przygotowanych już da 6-ej kl. ginn.) 

dla przejścia а nimi kursu kl, 6-е] w ela 

gu roku, aby zdali w 1896 r. do 7-е). 

Zgloszenia | oferty przyjmuje do Ip czerw 

са п, s. W. Lutogławaki, mieć postene 
. 


Wydawnictwo Gebethnerai Wolfta 
DZIEŁA DRAMATYCZNE 


SZEKSPIRA 


w przekładzie L. ULRICHA 
Wyszedł 2 drukn Тот X zawierając: 
| Jak wam się podoba. Komedya omy- 
lek, Wszystka dobre co się dobrze 
kończy. Dwaj panowie z Werony. 
Cena w przedpłacie za 12 tomów 
ra. 6, w oprawie гв. 9,60. 
Każdy tom oddzielnie 75 kop., 
w oprawie rs. |. 
Z dniem 1 sierpnia, tj. po wyj- 
ściu ostatniego tomu, cena 12 
|tomów, stosownie do zapowie- 
"dzi. podwyższoną zostania па ra. 
7,50, w oprawie w 6 tomach (po 
dwa tomy razem) га. 10, w opra- 
wie w 12 tomach rs 11. Koszta 


Legitymacye ze szlachectwa przesylki wynoszą w obrębie 

Królestwa ra. 1, w dalszych gu- 

berniuch Qosurstwu ra, 2, Tomu 
pojedynczego 20 kop. 


ПКО 


FABRYKA 
FARB LAKEROW 
| POKOSTÓW 


Cenniki bezpłatne. 
*auyel1dzəq mtuuəo 


przeprawadra Wincenty Ronlsz, War- 
szawa, Nowy Śwlat 34, m. 21, od g. 4-ej 
4a 5 94 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO 


пшр» 


str, 432, Cana rs. 2 k. 50, z przesyłką poozt. ra.2 k, 80. 


za Atlantykiem 
Cena rs. 1 kop. 60, z przes, poczt, ra. 1 kop. 80, 


Nabyć można w Administruoyi Prawdy oran we wazyat- 
kich znaczniejszych księgarniach. 


Besptat mj Dotek Ecoe" 
Zasady эло logii 
Huxleye—Rosenthele, 


wyszedł w osobnej fsiążce i jet до 
mabycia ља ceng 25. 2, 5 pizeoytha 
pocztową z3. 2 hop. 15. 


жиди BSG ROZ PART TEE ЕТУШ ЕЙ 


килы! 
ж 
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BRDA НИ E Ы 


Do nabycia w Adminlstracyi „Prawdy”: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


A. += 
| 
4 


Cena zniżona: rs. | kop. 50, 7 przesyłką pocztową 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M, Konopnickiej š muzyką Z. Noskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnak z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny. | 

Сопи га, 2 k. 50, z prz k. 70. | 


H 
| 


WYDAWNICTWA „PRAWDY.* 


rmy" 


J. Brandon. Główne prądy litera- 

КЫ XIX w., tomów cztery, tł. 
ewald — ra. б. 

Ekonomia polityczna wedlug nej- 
zuakomitszych budaczów nie- 
mieckich ułożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tom. K. Le- 
wald — re. |. 

А. Espinas. Społeczeratwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów soey ologil — ra, 3. 

Uwaga, Wszyatkie pow yżnze 
dzleła ahonenoi Гаму na- 
bywać moga za połowę ceny. 

E. Ту!ог, Zmyślnaść 1 тры 
тойа (w oprawie) 1,50. 

L.H, Morg A plor- 

anic korei indz- 


Na koszta przesyiki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Belvia, Poddanka, Bła- 
zen, Za maską) — ra. 1. 

— 0 усе, powiastki: Chawa Ru- 
bin, Karl Krog, Daminn Capen- 
ko — kop. 50. 

— Niewinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 

Dr. Атат. Charakter w DRE 
1 w chorobie — kop. 4 

N. Hirasband. Byron w RA 
кор, 50. 

F. Rajkowaki, 
karski wrez z 
(w oprawie) — 

K. Lewald. Elstorya кх w, od 
r. 1800— 1865 — ra. 3. k, U, 

Е.В. aran старик z ilu" 

ami, przekł. A, Bąkow- 


Poradnik 19- 
taką domową 


M. Mignet, Mato а Bawolno: 
francuskiej, Mz мулы. 


Nakładem „Prawdy“ wyszła | 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Conn ra. 2, z przesyłką pooztową та. 2 kop. 20. Egzempla- 
rze оргазупо о 20 kop. drożej. 


Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski, 


Дозвозено Ценаурою, Варшава 19 Ман 1895 г. 


Druk K. Kowalewskiego, ui. Mazowiecka, Nr. 8, 


